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Newy -Świat Nr. 4 


i |Z natury, Sps sonale jest iA pa Wyposa cerę Je 
 przymiotami charakteru, pot | 
Nie tęly droga Szanowne Panie! ozamis eparaktera, są wladz umywa a takt 


(STUDYUM O EMANCYPACYI KOBIET) |J%S* sie dziećmi, jest jakby siłą przyciągającą atomy i skła. 


| dającą je w jedno ciało. Dziecko potrzebuje ciepłej atmo- 


przez sfery nietylko dla ciała ale i dla serca; meżczyzna może 
Fs. Karola Tliedziatkowskiego. wprawdzie znosić zimno na dworze i obojętność wśród ob- 
cych, gdy jednak wejdzie do domu, potrzebuje ciepła — nie- 


tylko fizycznego, lecz więcej jeszcze moralnego. Ciepło zaś 
w krainie dusz daje uczucie; to też kobieta ma tę właści- 
'wość charakteru, że bez porównania więcej niź mężczyzna 
Drugim rysem znamiennym charakteru kobiety jest | zdolną jest przejąć się uczuciem ; czuje więcej i głębiej. Są 
zamiłowanie w sprawach domowych: zdrowie i potrzeby |ciała, które mniej przenikają promienie słońca, są znowu 
męża, dzieci, krewnych, kłopoty gospodarskie i kuchenne, | inne, które światło przejmuje nawskvoś. Takiemi są kobiety 
wieczne ze służbą zatargi, to kółko, w którem się najchęt- | pod względem uczucia. Dlatego jeżeli do serca niewieściego 
niej i najczęściej obraca serce i umysł kobiecy. Nie powiem | wpadnie nienawiść, nienawidzi dłużej i zawzięciej od męż- 
żeby i dalsze rzeczy jej nie obchedziły, owszem, interesuje |czyzny, ale zato jeżeli miłuje, to głębiej i silniej niż męż- 
sią wszystkiem potroszę, ale najwięcej tem, co się tyczy | czyzna. 
domu i rodziny. „Materyału faktycznego“ na sprawdzenie Ta właśnie moc uczucia tłumaczy dlaczego kobieta, 
tego, co twierdzę, daleko szukać nie trzeba, bo każdy z nas | gdy jest złą, upadnie niżej od mężczyzny, gdy jest dobrą, 
nie sto i nie tysiąc razy mógł się o tem przekonać. Mężczy- | zajdzie tak wysoko, że rzadki, a może żaden mężczyzna jej 
zni bardzo często lubią żartować z takich usposobień kobie- nie wyrówna. Na szczęście, przyznać trzeba, że kobiety 
ty,—nieraz nawet skarżą się na nie, wszakże zupełnie nie- | częściej idą po dobrej niż po złej drodze, dlatego też do ich 
słusznie; powinni owszem cenić je wysoko i utwierdzać | płci należy, ich wyłączną jest ozdobą i chlubą najczystsza 
w niewieście, bo są one bardzo rozumnem i prawdziwie|z ludzkich miłości, najsilniejsza i najpowszechniejsza na 
opatrznościowem dziełem natury, albo raczej Boga. Gdyby | świecie, najmniej egoizmem zarażona—miłość macierzyńska. 
kobieta miała te same co mężczyzna upodobania, oboje go-| Tak, wszyscy my, starzy lub starzejący się, rozproszeni po 
niliby cele dalekie, patrzyli na horyzonty obszerne, zajmo- | świecie, jeżeli nieraz wspomnieniem wracamy do lat dziecin- 
waliby się sprawami cudzemi, a u nich w domu wszystkoby | nych i pod dach rodzinny, jeżeli go widzimy zawsze prawie 
nierządem stało, owszem, staćby przestało. Poginęłyby | w aureoli niewypowiedzianego uroku, to przyznać musimy 
dzieci, rozprzęgłaby się rodzina, zabrudziłoby się gniazdo |i przyznajemy z prawdziwą wdzięcznością, że największa 
rodzinne, zaprzędłyby je pająki, zanieczyściły śmiecie, roz-| część tego pięknego światła bije od postaci naszych matek, 
kradliby słudzy. Nie, Pan Bóg wie co robi. Stwarzając | babek, siostr, towarzyszek i krewnych, tak dobrych, czy- 
kobietę na żonę i matkę, dał jej nietylko odpowiedni orga | stych, troskliwyeh, takich kochanych i kochających. A cóż 
nizm, ale też i usposobienie moralne, którego pierwszym | mówić o kobiecie która serce odda Bogu i bliźniemu i pój- 
objawem jest pociąg i upodobanie w tak ciężkiem i trudnem | dzie po szczytnych drogach prawdziwej doskonałości? Do- 
zajęciu. chodzi ona wtenczas do istotnego heroizmu i świętości. To 
Pociąg ten, to powołanie, jest też najlepszą odpowie- | też nikt tak nie osłodzi boleści i nędzy ludzkiej i nie pokaże 
dzią na pytanie, jakie zajęcia, stanowiska, może zająć | jakie nieprzebrane skarby litości i dobroci kryć się mogą 
w spółeczeństwie kobieta. Oczywiście takie, do których jest | w sercu śmiertelnem, jak dobra, zacna i święta kobieta. 
uzdolnioną, które lubi, które jej nie przeszkadzałyby w wy-| Przykłady tego, na szczęście, możemy na każdym kroku spo- 
pełnianiu głównego zadania i nie stawały na przeszkodzie | tykać. Jeden z naszych towarzyszy umierał, a umierał dłu- 
wrodzonym upodobaniom. Widzimy też w historyi dawnych | go i ciężko. Pilnowało go kilku sług mężczyzn, a i my od- 
i nowych czasów, że kobiety, jeżeli były żonami, matka-| wiedzaliśmy chorego codziennie. Pociecha jednak z tego 
mi, gospodyniami, uprawiały wprawdzie sztuki, nauki, | nie była wielka. Wprawdzie było wszystko, co konieczne, 
rzemiosła, ale dodatkowo tylko, czasami po dyletancku, i nic) wprawdzie każdy z nas posiedział trochę i pokiwał żałośnie 
dziwnego. Brakowało im czasu na nie, bo miały inne, waż- | głową, gdy trzeba było modlić się, to się modlił, gdy można 
niejsze i bliższe ich sercu zajęcia. Natomiast literatkami | było gawędzić, pogawędził, ale czułem że czegoś więcej 
z profesyi, artystkami, tembardziej urzędniczkami czy uczo- | trzeba było dogorywającemu. Przyjęliśmy w końcu do po- 
nymi mogły być i bywają tylko panny, młode lub stare, | mocy kobietę, nie żadną kandydatką nauk przyrodniczych, 
wdowy, mężatki bezdzietne, separatki, rozwódki — słowem | nie Siostrę Miłosierdzia nawet, lecz prostą staruszkę, bez 
kobiety nie mające już, lub jeszcze, węzłów rodzinnych, | żadnej nauki, z dziwnie zato zacnem sercem. Przyszedłem 
albo też takie, które je potargały i porzuciły samowolnie. | odwiedzić chorego i stanąłem niewidziany; dostrzegłem i do- 
Zapewne w każdej regule są wyjątki, więc i tu one być| tąd pamiętam nieuchwytny na pozór ruch starej, spraco- 
mogą, ale i te jeszcze najczęściej pochodzą z musu i konie-| wanej ręki, która ocierała łzy płynące mimowolnie z oczu 
CZNOŚCI. konającego i wyraz niewymownej litości i współczucia na 
Do zadania, dla którego kobieta przeznaczoną jest | starej, brzydkiej, pomarszczonej twarzy kobiecej. 


(Dalszy ciąg.) 
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Przyznałem wtenczas w duchu i teraz to powtarzam, |dzieckiem. Jakże olbrzymio różni się od niego typ t. zw. 
że wszyscy ilu nas tam było księży z naszymi stopniami |emancypantki (tylko nie p. Howard) wcześnie zaprzężonej 
akademickimi, naszą długoletnią praktyką i rozmaitego ro-| do walki, idącej o własnych siłach drogą życia, a więc spo- 
dzaju erudycyą, nie potrafilibyśmy ani tak łez otrzeć, anijtykającej się z niem nieustannie. Doprawdy, pomiędzy 


poduszki poprawić, ani tak współczuć, jak ta prosta, nieu- 
czona wyrobnica. Bo i to właśnie leży w charakterze kobie- 
ty, że uczucia swoje potrafi lepiej ujawnić, niż mężczyzna. 
Ten, gdy nienawidzi, zetrze wroga lub przebaczy, gdy mi- 
łuje, potrafi umrzeć i zginąć, ale nie zdoła tak artystycznie 
gnębić znienawidzonego, jak kobieta, ani jak ona wdzięcz- 
nie okazać wszystkie uczucia dodatnie. I ten wdzięk jest 
jednym z wielkich darów niewieściej natury, do których 
mężczyzni chyba tylko w małym stopniu rościć mogą pre- 
tensyę. 

Przymiot to niepośledni, bo dodający piękna i uroku 
wszystkiemu, pociągający serca i czyniący jeszcze droższym 
dom rodzinny, w którym taka kobieta przebywa. Najcen 
niejsza rzecz zyskuje, gdy zostanie w pięknem i gustownem 
otoczeniu umieszczoną. Wyrzucają kobietom bardzo często 
i niestety, zupełnie słusznie, zbyteczną skłonność do strojów 
ielegancyi. Zjpewnością jest to rzecz naganna, ale jest to 
tylko zepsuciem innego, bardzo cennego przymiotu kobiecej 
natury, t.j. zamiłowania czystości, porządku, ochędóstwa. 
Że jest to przymiot konieczny i niesłychanie cenny, któż 
wątpi? Gdzie matka i gospodyni nie miłuje porządku i ochę- 
dóstwa, tam dom podobny do gniazda nie czyszczonego ni- 
gdy. Na szczęście większość kobiet posiada ten cenny przy- 
miot, i nawet wśród ubóstwa i niedoli można poznać ślad 
kobiecej ręki w urządzeniu i utrzymaniu mieszkania i mie- 
szkańców. 

Trzeba więc przyznać, że jeżeli w niektórych przy- 
miotach charakteru, jak np. w energii, odwadze, samodziel- 
ności, kobiety ustępują mężczyznom, to w innych, jak w wy- 
trwałości, dorównywają im, w wielu zaś bardzo razach 
stanowczo ich przewyższają. Tu jednak przychodzi mi na 
myśl, że zwolenniczki zupełnej równości, chcą koniecznie 
żeby kobieta mężczyznie we wszystkiem była równą, w wie- 
lu razach przewyższała, ale w niczem niższą nie była. Więc 
się też nie chcą zgodzić na to, że może być ona bojaźliwszą, 
mniej umiejącą sobie radzić niż mężczyzna. Jeżźli teraz tak 
jest, wina to, podług nich, nie natury, lecz nieszczęsnej 
dziedziczności i wychowania. 

P. Niewiadomska np. twierdzi: „byłoby niedorzecz- 
nością utrzymywać, że przeszłość kobiet nie pozostawiła 
śladu na ich fizycznym ustroju tak samo, jak na umysłowym 
i moralnym, Slady te zatrzeć mogą tylko wieki pracy w pe- 
wnym kierunku, dotąd zaniedbanym... (zkąd pewność, że 
mogą?) Kobieta przez całe wieki była tylko matką, a jeźli 
otrzymała staranne wychowanie, to robiło ono z niej dziec- 
ko lub zabawkę, nic więc dziwnego, że rozwinęły się w niej 
pewne cechy ducha, up. wrażliwość... Dziecko „z pod skrzy- 
dełka mamy* prosto za mąż wydane, które naprawdę nigdy 
nie zetknęło się z życiem, nie może być czem innem, tylko 
Eamon m a D a S 


NA OSLLEP 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


w trzech częściach 


Antoniego Werytugsa. 


(Dalszy ciąg.) 

Jazda wygodnym powozikiem, zaprzężonym w dzielną 
czwórkę siwoszów, których tak wczoraj biedna Wanda 
upatrywała z platformy gloryety, obudziła w panu Emilia- 
nie niedawne wspomnienia. 

Przecież i on, przed kilkunastu laty, miał wioskę i u- 
chodził, jeżeli nie w oczach sąsiadów, to w swoich własnych, 
za luminarza. (Qrospodarował z całem namaszczeniem i za- 
stosowywał różne postępowe ulepszenia, o jakich tylko wy- 
czytał w książkach agronomicznych. 

Przypomniał sobie co to było w okolicy hałasu, gdy 
raz 40 morgów najżyzniejszej i najbardziej nawożonej zie- 
mi obsiał makiem, bo przeczytał właśnie że ceny za mak idą 
w górę, a uprawa tej rośliny oleistej jest w kraju zanie- 
dbaną. 

Mak się wyjątkowo w onym roku nie urodził, lecz cóż 
z tego?—w następnym byłby niezawodny plon, ale właśnie 
gdy Emilian przemyśliwał nad przeznaczeniem całego fol- 
warku wyłącznie pod uprawę maku,wyrzucono go z wioski, 
z powodu niezapłaconych rat Towarzystwu. 


dwiema takiemi kobietami różnica, i fizyczna, i moralna, 
i umysłowa, jest nieskończenie większą, niż pomiędzy 
mężczyzną i kobietą jednej sfery.“ 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ADRYAN LEMMI 
NAJWYŻSZY WÓDZ MASONÓW 


przez 


Dominika Margiottę 


Masona nawróconego. 
(Przekład z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 

„Trzeba więc przedewszystkiem — pisze Lemmi — 
antiliberalistów, popleczników despotyzmu klerykalnego, 
obezwładnić, aż do chwili, w której umysły ich pojmą nare- 
szcie prawdę, gdy tyrania księża przestanie na nich wpływ 
wywierać. 

„Prawo w ten sposób ustanowione, winno być jedna- 
kiem dla wszystkich, czy to ochrania, czy karze. Może ono 
nakazywać tylko to, co jest słuszne, co jest pożyteczne dla 
pomyślności spółecznej, co jest korzystne dla wszystkich. 
Zabraniać może tylko tego, co jest dla spółeczeństwa szko- 
dliwe. Wszelkie prawo, któreby nie jednoczyło w sobie 
tych warunków, wywołałoby powrót niewoli włoskiej i nie 
byłoby prawem. 

„W spółeczeństwie, dla dobra ogólnego winien istnieć 
pewien zarząd. Posady administracyjne nie powinuy wy- 
twarzać wyższości kastowej ani innej; stanowią one popro- 
stu urzędy publiczne, do których przystęp winni mieć wszy- 
scy obywatele. 

„Wybór na urzędy publiczne winien się dokonywać 
o ile możności przez głosowanie ludu. Na posady specyalne, 
których obsadzanie należy naturalnie do administratorów 
spółeczeństwa, winno się wybierać jedynie z ludzi z duszą 
wolną, a pierwszeństwo między nimi dawać tym, co się od- 
znaczają cnotami i talentami. 

„Przez wolność włoską, rozumie się władza człowieka 
robienia wszystkiego co mu się podoba, bez szkodzenia pra- 
wom innego. Wolność zatem ma naturę za zasadę; jedyną 
jej regułą jest sprawiedliwość; zapewnienie wolności każde- 
mu w Szczególności, jest prawem wynikającem z umowy 
spółecznej. Moralną granicą wolności jest zasada: „Nie 
czyń drugiemu, czego nie chcesz aby tobie czyniono. 

„Indemnizacya w razie wywłaszczenia powinna być 
wypłacaną tylko wtedy, gdy idzie o własność nabytą uczci- 
wie, to rzecz naturalna. Dlatego to, jak tylko się spółeczeń- 
Z, ŮŮŮŮ_ 


Że tam obcy się śmieli, to mniejsza, boć wielkie pomy- 
sły wielkich ludzi zawsze się spotykają z szyderstwem tłu- 
mów, ale że własna, najbliższa rodzina, matka i brat żony, 
nazwali go półgłówkiem, to bolało Emilianka. 

Wyprowadziwszy się początkowo do małego miastecz- 
ka na rezydencyę, z ocaloną w części sumą posagową żony, 
de Viliers nie myślał prowadzić życia bezczynnego. 

— Ja wam pokażę co umiem, zobaczycie... — mówił 
i wówczas zaczął kompilować gramatykę trancuzką, o któ- 
rej napomknął w rozmowie z Proniewiczem. 

Później, przebłagawszy matkę mieszkającą w Warsza- 
wie, wyprowadził się tamże, bo edukacya podrastających 
córeczek tego wymagała. 

— Nie powiodło mi się na wsi, ale w wielkiem mieście 
inteligencya moja znajdzie upust szeroki, i jeżeli takie Kro- 
nenbergi, Blochy z niczego doszli do fortun milionowych, 
to i ja zrobię majątek, dźwignę ród de Viliersów, którego 
przodkowie w wyprawach krzyżowych i w wojnie trzydzie- 
stoletniej cieszyli się rozgłośną sławą. 

O jednym wszakże przodku bliższym, bo pradziadku, 
szambelanie Stanisława Augusta, a właściwie meklerze 
ułatwiającym stosunki rozpustne, awanturniku, jakich gro- 
madna emigracya po rewolucyi francuzkiej, setki nam na- 
prowadziła, Emilianek nie lubił wspominać. 

Przez pierwsze dwa lata od osiedlenia się w Warsza- 
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stwo ludzi wolnych ukonstytuuje, jednym z pierwszych jego 
czynów, mających na celu dobro publiczne, będzie wywłasz- 
czenie kapłanów włoskich, zakonnic i wszystkich pasożyt- 
nych (1) mnichów i mniszek, którzy kłamstwem i podejściem 
zebrali nieprawe bogactwa i obłudnie pozagarniali dobra, 
bądź to sposobem zbiorowym jako zakony, albo też za po- 
mocą nie mniej zbrodniczej chytrości osobistej, sprzedają, 
jako księża, odpusty i pomieszczenia w rzekomym raju, bio- 
rąc wzamian za nie dobra materyalne. 

„Wszelki więc majątek księży lub zakonny przedsta- 
wia bezkarną przeszłość oszustw i kradzieży, i z tego tytu- 
łu winien być skonfiskowanym, bez żadnej indemnizacyi, na 
rzecz spółeczeństwa włoskiego, zrywającego więzy błędu. 
To sprawiedliwe wywłaszczenie dokonywa się już u naro- 
dów, u których światło prawdziwe świtać zaczyna, i winno 
być przeprowadzone do ostatka, bez litości. 

„Dobra, z których wywłaszczeni zostaną ludzie nie- 
uczciwi, winny być użyte w spółeczeństwie ludzi wolnych 
na stworzenie istnienia obywatelom nieszczęśliwym, starcom 
i chorym; pomoc albowiem tym co nie są w stanie pracować 
jest świętym obowiązkiem spółeczeństwa wolnego i spra- 
wiedliwego. 

„Nauka, będąca chlebem duszy, winna być zgodną 
z umiejętnością postępową i moralnością obywatelską. Nau- 
ka, na wszystkich swoich stopniach, winna być bezpłatną ; 
a dopóki ideał spółeczeństwa ludzi wolnych nie zostanie 
urzeczywistnionym, winniśmy dodać, iż nauka winna być 
również świecką; gdy lud uzyska nareszcie wolność, jaką 
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i że jest jedną, niepodzielną, nieprzedawnioną i niezmienną; 
ale ponieważ nasi ziomkowie włoscy nie są jeszcze dojrzali 
do Rzeczypospolitej; ponieważ kierując radami Monarchii, 
zdołamy zniweczyć wpływ klerykalny i wytępić sam zabo- 
bon, i ponieważ to jest głównym celem naszych usiłowań, 
nasi prelegenci, nie głosząc wcale obalenia domu Sabaudz- 
kiego, na który nie mamy pawodu się żalić, powinni popro- 
stu kwestyę polityczną postawić słuchaczom swoim w tych 
słowach: „„IKonstytucya włoska winna być wysoko szano- 
waną, gdy ją naród przyjmie dobrowolnie; stanowi ona kon- 
trakt między narodem a władzą, z warunkiem naturalnie, 
że naród włoski może zawsze, gdy ona przestanie odpowia- 
dać jego uczuciu i potrzebom jego liberalnej rozprężliwości, 
dokonać jej rewizyi i zreformować ją środkami prawnemi. 
Konstytucya zatem państwowa podlega ciągłym ulepsze- 
niom i będzie lojalnia szanowaną przez wszystkich dobrych 
obywateli, dopóki dom Sabaudzki będzie jednej myśli z na- 
rodem; ale jest jedna zasada prawa ludzkiego, która panuje 
ponad wszystkiem, a mianowicie ta, że pokolenie dzisiejsze 
nie może poddawać pod swoje prawa pokoleń przyszłych. 

„Taki jest memoryał, który ma służyć za przewodni- 
ka wszystkim naszym prelegentom w sprawie propagandy, 
stworzonej przez Masoneryę, za pomocą utworzonych przez 
nią kółek ludowych antyklerykalnych we Włoszech.* 

Oto okólnik dużo mówiący i wart upowszechnienia. 
Wykazuje on jak Lemmi manewruje; a jest on zawsze oży- 
wiony taką dziką, fanatyczną zajadłością, 

Nienawiść jego nie słabnie z latami. Świeżuteńko 


mu chce nadać Masonerya,wyraz: „świecki* nie będzie miał |(1894 r.) utworzyła się za jego przewodem w Medyolanie 
racyi w prawie pisanem, gdyż nie będzie wtedy wcale księ-; Nuova Lega Anttclericale, której program podaję. Czytel- 
ży.(!!) Dzisiaj, zarówno jak później, musimy powiedzieć | nik przekona się, że rezolucye uchwalone na kongresie me- 


jeszcze, że nauka, przynajmniej elementarna, winna być 
obowiązującą. 

„Co do kwestyi istnienia lub nieistnienia Bóstwa, nie 
należy stawać wpoprzek pojęciom szczególnym, jakie mogą 
mieć robotnicy w naszych kółkach. Nie starajmy się 
nawracać ateuszów na naszą filozofię metafizyczną io- 
graniczmy się na uznaniu, że oni są naszymi pożytecznymi 
sprzymierzeńcami w tępieniu zabobonu. Co do spirytuali- 
stów, należy sprostować ich sąd o znaczeniu Boga; zręcznie 
istopniowo należy im wytłumaczyć, na konferencyach, że 
Istota najwyższa, będąc z natury swej nieskończenie dobrą 
i prawdziwym ojcem ludzkości, nie godzi się z pojęciem 
księży, których Bóg jest w gruncie rzeczy jakimś prześla- 
dowcą nadprzyrodzonym, niesłychanie złym i barbarzyń- 
skim; nie uchylając bynajmniej zasłony, nasi prelegenci 
przyuczą lud do oddawania czci Istocie najwyższej, a nie- 
nawidzenia duchowieństwa. Swiatło stanie się samo z siebie 
w umysłach inteligentnych, zanim będzie mogło być obja- 
wionem publicznie, gdy ideał spółeczeństwa ludzi wolnych 
zostanie urzeczywistniony. 

„Nareszcie co się tyczy polityki, należy wpoić w umy- 
sły pojęcie, że najwyższa władza spoczywa w ludzie (11), 
wie, pan Emilian, znów mając do rozporządzenia jakieś 
10,000 rubli, począł się bawić w przemysłowca. 

Byłto posag żony, kobiety biernej, ulegającej zupełnie 
swemu Emiliankowi. Wszak mówiono o pani Eufemii de 
Viliers, że jest gliną z której wszystko można ulepić : wazę 
etruską lub zwykły garnek. A że tę glinę lepił taki Emilja- 
nek, więc z pani Eufemii nie zrobiła się waza etruska... 

Czego się bo ten de Viliers nie chwytał? Zadzierżawił 
hurtowy skład węgla, to znów fabrykował nowy krochmal 
do bielizny; później, dowiedziawszy się że za granicą wprzę- 
gają do wózków psy, próbował coś podobnego zastosować 
w Warszawie, a gdy tresura psów mu się nie udała jakoś, 
wziął się do osłów i przez jakiś czas prowadził ośli tatersal. 

Lecz wszystkie te procedery nietylko nie przynosiły 
spodziewanych zysków, ale wciąż uszczuplały skromny ka- 
pitalik, i nareszcie na radzie familijnej, jaką pomimo rzucań 
się i miotań pana Emiliana zwołano, zostało zdecydowanem 
rozciągnąć nad nim kuratelę majątkową. 

— Będę wam płaciła stałą rentę—oświadczyła matka, 
istotnie bogata kobieta—pod warunkiem jednak że Emilian 
wszystkie interesa zlikwiduje, postara się o jakąś posadę, 
chociażby najskromniejszą, byleby coś zarabiał, lecz nigdy 
i pod żadnym pozorem nie będzie mu wolno puszczać się na 
przedsiębierstwa wymagające kapitału nakładowego. 


De Viliers znów więc musiał się poddać smutnej ko-| 


dyolańskim w r. 1881 dotąd pozostają w zachowaniu. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


4 KRONIKI NAUKOWEJ. 


Kongresy i wyprawy naukowe.— Wyprawy: do Ziemi Ognistej, w okolice 
bieguna północnego i do Grenlandyi. — Połączenie morza Baltyckiego 
Z Czarnem.—Kopalna żyła koksu w Tokoma. — Długość sieci kolejowych 
i szybkość pociągów w Europie. — Szczęśliwa kraina dla ojców licznych 
rodzin.— Zamiast rowerów łyżwy na kółkach. — Zabezpieczenie od pioru- 
na. — Drogie jajko ptasie. — Najnowsze wynalazki. — Kinetoskop. — 
Cynematograf i zdumiewające złudzenia życia. 


Miesiące letnie są corocznie uprzywilejowaną niejako 
porą kongresów nankowych. Odbyła się też ich liczba nie- 
mała ; rezultaty wszakże do tej pory niemal niewiadome, 
oczekiwać bowiem należy specyalnych sprawozdań, których 
jeszcze nie przygotowano. Cisza też panuje w świecie nau- 
kowym wogóle. 

Organizują się zato liczne wyprawy naukowe. Przede- 
wszystkiem zanotować należy wycieczkę pp. Nordenskiólda 

{O azn. a A 


nieczności i przyjął miejsce w kantorze przedsiębierstwa 
męża ciotki żony. 

Dano mu 40 rubli pensyi na miesiąc i zajęcie bardzo 
łatwe, bo kontrolowanie rzeczowe, bez jakichkolwiek zadań 
technicznych, robót budowlanych, wykonywanych przez 
przedsiębierców na mieście. 

Chociaż de Viliers nie potrafił dopełnić najprostszego 
rachunku zasadzającego się na znajomości czterech działań 
arytmetycznych, pryncypał-krewniak był przez trzy miesią- 
ce cierpliwym. Ale gdy, wskutek błędnych obliczeń, zdarzy- 
ła się raz gmatwanina, narażająca przedsiębierstwo nietyl- 
ko na stratę, ale i na grubą śmieszność, Emilian dostał od- 
prawę. 

— Znów się nie umiano na mnie poznać, to osły i idyo- 
ci w tem biurze, a twój wujaszek największy osieł— powie- 
dział do żony. 

Odtąd de Viliers dzielił swój czas między układanie 
gramatyki iuczestniczenie w różnych radach familijnych, co 
mu jednak nie przeszkadzało wstępować do cukierni na 
Długą, aby tam przy faktorach coś niekiedy zarobić. 

Naiwna pani Eufemia nieraz do krewnych, zapytują- 
cych o Emiliana, mówiła: 

— Ach, on taki zajęty, taki zapracowany, nie uwierzy- 
cie, moi drodzy, ile mój mąż dźwiga interesów na swojej 
głowie... 
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i Ohlin'a, którzy udają się wkrótce do Ziemi Ognistej, aby 
tam pozostać do przyszłego lata; dalej,wyprawę udającą się 
z New-Yorku w okolice bieguna północnego, pod przewod- 
nictwem F. A. Coocka. Do Grenlandyi udała się liczna eks- 
pedycya, mająca poszukiwać zaginionej wyprawy Peary. 

Według Eugineering, projektowanem jest przekopanie 
kanału któryby połączył morze Baltyckie z Czarnem. Ka- 
nał ten zaczynałby się około Rygi, z pomocą zaś Dźwiny, 
Berezyny i Dniepru dochodziłby do Chersonu nad morze 
Czarne. Długość ogólna wynosiłaby 1,600 kilometrów, naj- 
mniejsza szerokość byłaby 67 metrów na powierzchni wody 
i 36260, na dnie. Porty znajdowałyby się w Ohersoniu, Bo- 
rysławiu, Nikopolu, Aleksandrowsku, Wierchniednieprow- 
sku, Kremenczugu, Kijowie, Leplu, Jakobsztadzie, Rydze 
it.d. Obszerny basen, urządzony w Pińsku, dozwalałby 
zresztą na połączenie nowego kanału z Niemnem i Wisłą 
przez Prypeć. Urządzenie kanału pociągnęłoby za sobą bu- 
dowe siedmiu dużych mostów kolejowych i 2ż-ch drogo- 
wych. Wydatek ogólny ma wynosić około 500 milionów fran- 
ków ; roboty mogłyby być wykonane w ciągu lat pięciu. 
Okręta, płynąc z szybkością 6-ciu węzłów na godzinę, prze- 
biegałyby całą przestrzeń kanału w ciągu 6-ciu dni. 

Warto też pojechać do Tokoma, w stanie Waszyng- 
tońskim, aby ujrzeć taką osobliwość jak kopalną żyłę koksu. 
Dotychczas fabryki gazowe i metalurgiczne same miały mo- 
nopol dostarczania tego cennego paliwa. W Tokoma jednak 
przyroda snać pozazdrościła sztuce jej wytwórczości i wy- 
produkowała na swoją rękę żyłę koksu. Rzecz miała się 
tak. Żyła węgla znajdująca się w jakiejś kopalui w niezbyt 
wielkiej głębokości, zapaliła się. Węgiel zgorzał, ale pło - 
nąc dystylował się tak, jak się to dzieje w wielkich piecach 
hutniczych lub w fabrykach gazowych. Nieszczęściem, silna 
burza zgasiła pożar, który byłby może dostarczył tak za- 
wsze płodnej w dziwy krainie Yankesów nowej osobliwości: 
zamiast jednej żyły kopalnego koksu, całą jego kopalnię. 

Mówiąc o Ameryce i jej osobliwościach, przytaczali- 
śmy kiedyś na tem miejscu bajeczną niemal długość linij 
kolejowych tej ojczyzny nowego przemysłu. Aliści i nasza 
stara Europa powstydzić się nie może pod tym względem. 
I na starym Jądzie pokaźnie przedstawiają się sieci linij ko- 
lejowych. 

Na jednym z kongresów, jakie się w porze letniej od- 
bywały, mianowicie na kongresie kolejowym, niejaki p. Ast, 
dyrektor pewnego austryackiego Towarzystwa kolejowego, 
przedstawił interesujące porównawcze tablice szybkości po- 
ciągów w Europie. Dane te są następujące: 


Na go- Z potrąceniem 


dzinę zwolnień, 

kilom. kilometrów. 
W Austryi szybkość przeciętna 67.2 70. 
Włochy ` z 68 12. 
Holandya ` 5 12 19.5 
Belgia 1 y 12.5 81.5 
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Ale pan Emilian, zrezygnowawszy z dawnych marzeń 
zajęcia wybitnego stanowiska w spółeczeństwie, skwitowa- 
wszy już z myśli podźwignięcia świetnego rodu de Vilier- 
sów, oczekując teraz na śmierć matki i jej kapitały, wciąż 
przecie myślał o gospodarowaniu na wsi. 

Więc jadąc do Grabowej i patrząc na rozległe łany 
zieleniejących ozimin, na lasy starodrzewiu lub wytrzebione 
poręby leśne, wzdychał i biadał że nie jest właścicielem fol- 
warku i że nie może jeszcze raz powtórzyć owej znakomitej 
uprawy maku na szeroką skalę. 

Z zadumy tej wyrwało pana Emiliana głośniejsze ode- 
zwanie się stangreta, przez całą drogę gwarzącego z siedzą- 
cym obok niego na koźle Ignacym: 

— A to już las grabowski ; ino wyjedziemy na pole, 
zaraz będzie i dwór widać. 

Ta informacya stangreta sprowadziła de Viliersa z ma- 
rzeń do rzeczywistości. 

Jeszcze więc raz począł sobie w myśli powtarzać 
skreśloną przez Romana instrukcyę, oraz zawczasu począł 
układać fizyognomię mającą wyrażać: ciężką troskę, szla- 
chetnego rozrzewnienia trochę, ale i stanowczość, koniecz- 
nie wielką stanowczość. 

Już w ostatniej chwili, gdy powóz zajechał przed 
dwór, strzeliła mu, pomimo leniwej organizacyi mózgowej, 
taka myśl: 


ROLA. 
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Na go- Z potraceuiem 


dzinę zwolnień 

kilom. kilometrów. 
Francya — szybkość przeciętna 819 83.4 
Niemcy r 3 82.5 84 
Anglia 3 7 83.3 84.4 


We Francyi za typ brano linię Paryż-Amiens, gdzie 
najwyższa szybkość dozwolona wynosi 120 kilometrów. 
W Anglii brano jako przeciętną, linię Londyn-Grantham, 
w Belgii—Bruksella-Ostenda, w Niemczech=Berlin-Wit- 
tenberg, gdzie maximum szybkości pociągów dochodzi 90 
kilometrów, w Holandyi—linia Amsterdam - La Haye, we 
Włoszech — linia Piacenza-Modena i w Austryi — Wiedeń- 
Lundenburg. 

Kiedy mówimy o kolejach, należy zanotować dane od- 
noszące się do długości linij kolejowych w Europie. Długość 
ogólna szyn podniosła sią znacznie: z 238,562 kilometrów, 
jakie przedstawiała po dzień 1 Stycznia 1894 roku, dosięgła 
w dniu 1 Stycznia 1895 ilości 245,330 kilometrów. Jestto 
powiększenie o pokaźną cyfrę 6,768 kilometrów. Z niego 
przypada 


na Rvssyę . 1,092 kilometrów. 
„ Austro-Węgry. 898 A 
„ Niemcy . . . 135 s 
„ Hiszpanię 112 s 
„ Francyę . 620 - 
n Szwecję. 452 a 
„ Włochy . 412 » 
„ Anglię 361 M 


Tym, którym znudzi się stara Europa, a którzy radzi- 
by poprawić swój los, zwłaszcza jeźli są obdarzeni licznem 
potomstwem, radził ktoś już, korzystając z tej ułatwionej 
komunikacyi, udawać się jaknajprędzej do Kanady, szczę- 
śliwej krainy dla ojców licznych rodzin. Podczas gdy we 
Francyi i wielu innych państwach europejskich liczba 
urodzeń staje się coraz mniejszą, rasa kanadyjska, z fran- 
cuzów i anglików powstała, zdaje się być niezwykle płodną, 

Z powodu decyzyi Rady prowincyonalnej QQuebeku, 
postanowiono rozdzielać ziemię w ilości 100 akrów tym ro- 
dzinom które przedstawią dwanaścioro dzieci z pra- 
wego łoża. Ledwo powyższe prawo weszło w życie, a już 
musiano rozdzielić 174,200 akrów ziemi, pomiędzy 1,742 oj- 
ców rodzin, odpowiadających powyższym warunkom. Wsze- 
lako nie są tam rzadkie rodziny obdarzone pokaźną liczbą 
dwudziestu potomków, a nawet znalazł się pewien ojciec 
żądający trzystu akrów ziemi, przyprowadziwszy ze sobą 
przed komisyę, rodzinę złożoną tylko z... trzydziestn 
sześciu dzieciaczków! 

Jakby jednak nie dość ludziom było tych środków ko- 
munikacyjnych, jakiemi w zbyt wielkiej obfitości wiek nasz 
obdarza śmiertelników, — w chwili kiedy marzymy o wzla- 
tywaniu pod niebiosa — armia angielska uzbraja się już nie 
"A A RP. | A NN 
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— Przecież nawet tracąc taką pańską fortunę, zosta- 
nie się jakiś kapitalik ze sprzedaży inwentarza, umeblowa- 
nia i różnych remanentów, mogę więc ofiarować się za po- 
średnika w uruchomieniu czy zahypotekowaniu sumy i na 
tem coś zarobię... — trzeba o tem pamiętać. 
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Proniewicz, wysyłając de Viliersa do Grrabowej, był 
przekonany że poseł odwożący pierścionek i mający omówić 
różne delikatne interesa wypływające z zerwania małżeń- 
stwa, będzie miał do czynienia tylko z panią Dobrowiejską 
i z Wandą, które łatwo dadzą się otumanić. 

Mniemał że uwierzą w rozpacz człowieka, który zmu- 
szony jest, wobec zaszłych zdarzeń, twardej życiowej rze- 
czywistości, a nieubłaganego rozsądku, słowem ten tego, 
tego ten, wyrzec się, a właściwie odwlec na czas nieograni- 
czony, szczęście jakie mu się uśmiechało. 

Jakież więc było zdziwienie de Viliersa, gdy po kwa- 
dransie samotnego oczekiwania w salonie, weszli z dalszych 
pokojów: Stawiński, znany mu od Dobrowiejskich kiedy te 
mieszkały w Warszawie i... ksiądz, którego nigdy przedtem 


nie widział. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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w rowery, ale w łyżwy na kółkach z gumowemi obręczami. 
Sztab jeneralny angielski utrzymuje że rowery SĄ za cięż- 
kie, zanadto niewygodne przy szybkich ruchach, a przytem 
zmuszają żołnierza do trzymania się dróg bitych i szerokich. 
Inaczej z łyżwami na kółkach. Przy ich pomocy, każdy żoł- 
nierz w pełnem uzbrojeniu, może z łatwością przebiedz ka- 
żdodziennie 50, 60 do 100 kilometrów, rozumie się po dro- 
gach także bitych. Gdy zaś tych ostatnich zabraknie, 
umieszcza łyżwy w tornistrze i może przedrzeć się przez 
każdą ścieżkę, dopóki nie natrafi znowu na tor odpowiedni. 

W Angli też wynaleziono radykalne jakoby zabezpie- 
czenie od... pioruna. Niejaki p. Schuster, w odczycie mianym 
niedawno w Londynie, zauważył że najlepszą ochroną od 
pioruna jest woda. W czasie burzy, zamiast szukać schro- 
nienia, należałoby więc dać się ulewie dokładnie zmoczyć, 
a nawet, w razie potrzeby, pogrążyć się w wodę, 

Woda jest złym przewodnikiem, i już Franklin zau- 
ważył że jeźli jest rzeczą nader łatwą porazić śmiertelnie 
szczura suchego, niema sposobu zabić go gdy jest zlany 
wodą. 

Drogo zapłacono w tych czasach w Londynie za jedno 
jajko ptasie. Prawda że należało ono do już zaginionego 
gatunku, zwanego Alca impennis. Jajko to, pochodzące 
Z kolekcyi barona d'Hamorille, a nabyte w 1855 roku za 
500 franków, sprzedano obecnie przez licytacyę za sumę 
4,300 franków |! 

Z dziedziny ciekawych wielce wynalazków zanotować 
winienem pojawienie się aparatu przepowiadanego przez 
Robidę w jego „Wieku XX -m*, urzeczywistnionego w czę- 
ści przez Edisona, pod nazwą Kinetoskopu, a doprowadzo- 
nego niemal do doskonałości przez pp. Augusta i Ludwika 
Lumiere. Przyrządem tym jest cynematograf. Polega on na 
dostarczaniu widzom iluzyi prawdziwego ruchu przedmio- 
tów poruszających i przesuwających się przed oczami patrzą- 
cych z zupełnem złudzeniem życia. O ile jednak kinetoskop 
dawał miniaturowe scenki, widziane tylko przez jednego 
widza, cynemetograf zato daje sceny trwające przez 
RU przeciąg czasu, rzucane na ekran i widzialne dla 
setek. 

Rzecz cała polega na odbiciu fotograficznem przy po- 


mocy tak zwanego chronofotograficznego aparatu, całej se-| K 


ryi kolejnych obrazów przedmiotu będącego w ruchu, odpo- 
wiedni aparat porusza te odbicia, dając złudzenie zupełne 
życia. Przy pomocy cynematografu widziano więc, jak to 
opisuje p. Gay w „Revue generale des sciences“, scenę jazdy 
wykonaną przez kirasyerów, a następnie pożar domu w któ- 
rym płomienie powoli ogarniały budynek, dym zaćmiewał 
niebo, nakoniec przybycie strażaków i całą manipulacyę 
gaszenia. Szczególnie zaś podobała się dziewczynka natu- 
ralnej wielkości, jedząca obiad na swieżem powietrzu; taż 
sama dziewczynka starała się chwytać przy pomocy łyżki 
ryby pływające w basenie. Kończąc swe sprawozdanie, pan 
(ray dodaje, że produkcye te tak dalece są zdumiewające, 
iż aby uwierzyć w ich rzeczywistość, trzeba je widzieć, 
Kadees. 


NA POSTERUNKU. 


Kronikarz pragnie być „umiarkowanym“, a nawet nic mówić nie będzie, — 
Niech mówią znowu fakta.—Próba moralnej wartości i wpływu na uszla- 
chetnianie obyczajów rubryki „doniesień osobistych*, — Trzydzieści dwie 
oferty. — Pięć najprzyzwoitszych — Ciocie i mamy RLE REA, wdzięki 
cór i siostrzenice swoich na sprzedaż. — Jest wszystko czego do charakte- 
rystyki WEP potrzeba. — Błaganie kronikarza zwrócone do pism 
zachowawczych.—W jaki sposób mąż „silnej ręki“ popełnił silne, potężne 
nawet... głupstwo. — Metoda hrabiów galicyjskich zastosowana w Wie- 
dniu nie udała się.— Spiewka, którą będzie pan Badeni nucił w powrocie 
do swych dóbr galicyjskich. 

Są, którzy utrzymują, że i dla „Roli“ i dla danych 
spraw publicznych byłoby lepiej, gdyby wystąpienia niżej 
podpisanego były mniej „ostremi*. Ja, co prawda, w zasa- 
dzie, innego jestem zdania; nie chcę, i choćbym nawet chciał, 
letnim być nie potrafię. Ponieważ jednak zdarzają się wy- 
padki w których rzecz jakaś z większem „umiarkowaniem* 
podniesiona,większy skutek osiągnąć może, przeto w przed- 
miocie o jakim mówić zamierzam, „miarkować się* chcę, 
a nawet zrobię najlepiej gdy wcale mówić nie będę. Niech 
mówią fakta, które są następujące: Faktem jest że z chwilą, 
w której judajczykowie, przez miłość, naturalnie, i poświę- 
cenie dla niedołężnego spółeczeństwa „rdzennego*, jak 
o tem głosił w swoim czasie słynny „memoryał giełdowy*, 
poczęli wciskać się u nas i do dziennikarstwa, tem szybciej 
upadało ono moralnie, stając się w znacznej swojej większo- 
ści, przytuliskiem dla wszelkiego rodzaju geszefciarstwa, 
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prywaty, fałszu, obłudy i... pornografii. Faktem jest również, 
że „Kuryer Warszawski“ z chwilą przejścia w ręce staroza- 
konne, wprowadził u siebie stręczenie małżeństw — 
i faktem jest że stręczenie to ani do podniesienia poziomu 
moralności, ani do uszlachetnienia obyczajów nie przyczy- 
nia się zgoła, Owszem, czem rubryka „doniesień osobistych * 
staje się w rzeczywistości i do czego służy, niech za mnie 
powiedzą znowu fakta: 

Pewien pan, nietyle nawet „dla facecyi*, ile raczej dla 
sprawdzenia moralnej wartości onej rubryki stręczyciel- 
stwa, podał się w niej także, między innymi, jako kandydat 
do małżeństwa. [nżenier, brzmiała treść ogłoszenia, poszu- 
kuje towarzyszki dozgonnej, Posiadając dostatnie środki 
utrzymania, nie wymagam posagu, ale tylko „tkliwego ser- 
ca“. Oferty dla „Podolanina*, proszę składać i t. d. W od- 
powiedzi na treściwe to oświadczenie, kandydat otrzymał, 
aui mniej ani więcej, jeno 32, wyraźnie trzydzieści dwie 
„Oferty“, z których jednak nie wszystkie powtórzyć, ani 
nawet w głównej swojej osnowie przytoczyćby się dały. 
Większość „ofert“ była tak bezwzględnie i otwarcie cynicz- 
ng, że czytającemu je mimowoli wyrwać się muszą słowa : 
zaiste, nie napróżno „mistrze* postępu nauczali zacofaną 
spółeczność naszą, iż „miłość (dosłownie) jest uczuciem kota 
w Marcu na dachu*, a ostatnim wyrazem ucywilizowania 
stosunków ludzkich, powinna być nie jakaś tam wsteczna, 
spleśniała i przeżyta instytucya małżeństwa, ale „życie 
stadowe*! 

Z trzydziestu tedy dwóch „ofert*, można wybrać do 
przytoczenia niektóre tylko, zawierające treść mniej bez- 
wstydną, acz wysoce zato charakterystyczną. Ofert takich, 
to jest przyzwoitszych nieco, „Podolanin* odebrał pięć, 
a mianowicie: 

Oferta pierwsza jest właściwie ofertą matki, pra- 
gnącej przy pomocy stręczycielstwa organu p. Loewenthala, 
wyswatać swoją latorośl. Jestem matką, powiada, 17-sto 
letniej córki i lękam się aby mi kwiatek ten nie uwiądł. 
Podaje tedy mateczka dokładny opis przymiotów córy swo- 
jej i w konkluzyi czyni „Podolaninowi* następującą propo- 
zycyą: Jeżeli przeto chcesz pan interes ten traktować bli- 
żej, przyjdź w Niedzielę do kościoła po-karmelickiego na 
rakowskiem-Przedmieściu, do kaplicy Pana Jezusa, mając 
fiołki w prawem ręku, córka zaś moja w tejże ręce trzymać 
będzie kwiat biały. 

Oferta druga pochodziła widocznie od wzorowej ja- 
kiejś i przykładnej nauczycielki domowej (guwernantki), 
która nie rozpisując się zbyt obszernie, stara się być dowei- 
pną i oświadcza „Podolaninowi* : Jestem fiołkiem, szukaj 
mnie więc pan w trawie, w Ogrodzie Botanicznym, gdzie 
będę na spacerze z dziećmi. Znak — fiołki u gorsu. 

Oferta trzecia nadeszła od kochającej czule siostrzeni- 
cę swą ciotki. Ta pisze obszernie i w sensie mniej więcej 
takim. Występuję nie we własnej sprawie. Z oferty pańskiej 
wnoszę że musz pan serce szlachetne, a ja mam kuzynkę 
która jest u ojczyma doktora w W... Po tym wstępie cio- 
cia daje szczegółowy nader opis wdzięków swej kuzynki. 
Jest ona „pięknością nadzwyczajną*, „zdrowa“, „kibić jej 
wiotka*, „biust zachwycający“. Słowem, dodajmy już od 
siebie, towar wyborowy. 

Oferta czwarta odznacza się oświadczeniem krótkiem 
ale wymownem. Jest nas sześć córek; wszystkie odznacza- 
my się pięknością i sercami tkliwemi. Poco jednak 
mamy tracić czas na korespondencyę, — skoro możesz pan 
zabrać znajomość choćby zaraz i wybrać którą zechcesz. 
List kończy się wskazaniem numeru domu i mieszkania przy 
ulicy Ciepłej. Najdokładniej jednakże o wpływie i znacze- 
niu rubryki „doniesień osobistych“ poucza nas 

Oferta piąta: Szanowny Panie Podolaninie pisze mło- 
de ale już bardzo widocznie romansowe dziewczę. — Prze- 
czytawszy ogłoszenie pańskie w „Kuryerze*, widzę że masz 
pan małe wymagania a dużo szlachetności, skoro nie żąda- 
jąc posagu, szukasz jedynie „tkliwego serca“. Sądzę jednak 
że zamiast prowadzić korespondencyę, byłoby lepiej gdybyś 
pan przyszedł wprost do nas. Mieszkamy przy ulicy Złotej. 
Następuje znowu numer domu i mieszkania, z dodatkiem: 
„w lokalu frontowym na dole* — a dalej oferta brzmi: Po- 
między godziną 12-stą a l-szą w południe mama i ojciec 
wychodzą codziennie na spacer do Saskiego Ogrodu; byłoby 
więc najlepiej, gdybyś pan przybył o tej porze. Wejść 
trzeba przez kuchnię. 

Z trzydziestu dwóch, pięć tylko, ale i to, do charaktery- 
styki wyrabiających i kształtujących się, w syrenim grodzie 
naszym, obyczajów najnowszych, najzupełniej chyba wy- 
starcza. Jest tu albowiem wszystko, czego do charaktery- 
styki tej — potrzeba, O tak, jest tego uszlachetniania oby- 
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czajów bardzo dużo, może więcej nawet niź sam wydawca pozyskać sobie umiał, nie pójdą chyba za nim, a żydzi, 
„Kuryera*, wprowadzając do pisma swego nowość, mógł | zwyczajem swoim, odwrócą się także, mówiąc: ten hrabia 


marzyć. Jest i schadzka w kościele, którą matka przygoto- 
wuje i ułatwia rodzonej córce swojej; jest budujący wzór 
i przykład dla dzieci, których przewodniczka naznacza 
nieznajomemu mężczyznie rendez-vous i spieszy wraz 
zniemi na miejsce tejże schadzki; jest ciotka wystawiają- 
ca na sprzedaż wdzięki swej siostrzenicy; są panny przy: 
zwoite (!),wołające do kawalera z ogłoszenia: przyjdź, 
poznaj się i wybieraj] — widzimy wreszcie i panienki mło- 
dziutkie, które „wyczytawszy ogłoszenie“ gotowe są, „bez 
prowadzenia korespondencyi* i... bez wiedzy rodziców, 
z kandydatami do małżeństwa zabierać odrazu znajomości 
„przez kuchnię“. Słowem, obfitym jest plon rubryki „donie- 
sień osobistych“, a jestto plon jednego tylko „doniesienia“ 
i zjednego dnia. Pomnóżmy rezultat ten przez liczbę dni 
w roku, a będziemy mieli, mniej więcej, wyrobione pojęcie, 
jak wybornym rubryka ta jest rezerwoarem i czynnikiem 
podnoszenia poziomu moralności i uszlachetniania obycza- 
iów przy pomocy... organów prasy | 

Nie będę przemawiał do ojców i matek panien na wy- 
daniu, iżby do domów swoich nie wpuszczali pism z rubryką 
„doniesień osobistych*, wiem bowiem że gdyby inni byli oj- 
cowie i inne matki, mniej byłoby panien gotowych brać mę- 
żów z ogłoszeń. Nie zwrócę się również z stosowną apostro - 
fą do starozakonnego wydawcy „Kuryera*, gdyż wiem zno- 
wu że pisma tak wstrętnego jak „Rola“ czytywać on nie 
lubi, a jeżeli czytuje je niekiedy, to w sekrecie jedynie, za- 
mkuięty na klucz w gabynecie swoim. Chciałbym jednak 
poprosić najuprzejmiej, ba, chciałbym ubłagać organa nasze 
„zachowawcze“ wogóle, a w szczególności te, które o istnie- 
niu swojem„dla dobra rodziny* i o „staniu na straży czystości 
ogniska rodzinnego* opowiadają najszerzej i najgłośniej, 
iżby oneto zechciały zwrócić uwagę wydawcy „Kuryera" 
na owoce jego stręczenia niby małżeństw, a naprawdę strę- 
czenia innych wcale rzeczy. Możnaby mu to nawet przed- 
stawić ze stanowiska interesu jego własnego, gdyż trudno 
jest przypuścić aby spółeczeństwo pozostać miało na zawsze 
już... niemądtem i popierało własnym groszem organ przy- 
noszący mu największą stosunkowo szkodę, Wiem ci ja do- 
brze, kochani panowie zachowawcy, iż interpelowanie w ma- 
teryi tej organu p. Loewenthala może wam być bynajmniej 
nie na rękę. Stosunki, przyjęcia, wint koszerny, wreszcie 
reklamowanie pism waszych konserwatywno -katolickich 
w Jliberalno-bezwyznaniowym „Kuryerze*, wszystko to 
wszak coś znaczy. No ale i to także, aby spółeczeństwo nie 
zsuwało się w przepaść demoralizacyi ma znaczenie jakieś ; 
a wy przecież, drodzy panowie zachowawcy, stróżami zasad 
moralności jesteście. Toć przecie wydawane corocznie przez 
was zapowiedzi i odezwy przednoworoczne zapewniają nas 
o tem. Ba i jak solennie!... 

Tymczasem możemy się pocieszyć: jeden więcej „mąż 
wybitny“ się wsławił. Nie myliłem się, przypuszczając iż no 
wy prezes ministrów austryackich, hr. Badeni, okazać się 
może więcej hrabią galicyjskim aniżeli dalej widzącym mę- 
żem stanu, albowiem tak się stało. Człowiek wielkiej odwa- 
gi, szlachetnego serca i czystych rąk, znakomity przywódca 
potężnego dziś w Austryi stronnictwa antysemickiego, do- 
ktor obojga praw, słowem Lueger, wybrany świeżo na bur- 
mistrza Wiednia większością głosów taką, o jakiej od czasu 
istnienia samorządu w mieście tem nie słyszano, nie uzyskał 
jednakże zatwierdzenia. Dlaczego? Bo wedle orzeczenia re- 
ferenta politycznego „Gazety Warszawskiej“: 

„Nie Kazimierz Badeni, jak to każdy widzi, 
„Węgrzy rządzą Austryą, a Węgrami żydzi!... 

„I dlatego dr Lueger nie otrzymał sankcyi monarszej 
na burmistrzowstwo wiedeńskie.“ 

Czyli, mówiąc prozą zwyczajną, w pierwszym tym po- 
pisie męża stanu, zastosował p. Badeni ściśle metodę ma- 
gnatów i przewodników galicyjskich,wedle której lepiej jest 
skrzywdzić nawet braci swoich, byleby dogodzić żydom, 
a dzięki którejto metodzie, Galicyę toczy swobodnie rak 
rozkiełznanego tam, jak nigdzie, żydowstwa. Tę samą, po- 
wtarzam, metodę : dogadzania przedewszystkiem żydowi, za- 
stosował p. Badeni w Wiedniu i... chcąc „silną ręką* zgnieść 
„hydrę antysemityzmu“, popełnił—z przeproszeniem —silne 
bardzo, potężne nawet, głupstwo. Już dziś (zob. telegramy) 
wobec niezatwierdzenia Luegera, frakcya konserwatywna 
księcia Liechtensteina i frakcye ine,w radzie państwa, prze- 
szły stanowczo do opozycyi, a niezadługo „mąż silnej ręki“ 
będzie miał sposobność silnego zdumienia się, gdy taką samą 
większość antysemicką, jaką chciał „zgnieść“ (1) w wiedeń- 
skiej radzie miejskiej, ujrzy w parlamencie, a wtedy co? 


Wtedy chrześcianie, których niechęć tak rychło p. Badeni | 


buł to dobry hrabia, ale teraz, toon już nic nie wart. 


I p. Badeni, wracając do dóbr swych galicyjskich, będzie 
mógł sobie przyśpiewywać: 


Paskudni antysemici! — choć ich była racya: 
Kością w gardle mi stanęła ta... asymilscya!... 
Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA 


Pokój zapewniony czyli Palestyna wskrzeszona, projekt pana rabina Pe- 
reiry, niewiadomo jeszcze w ilu aktach — Głównie'sze punkta projektu — 
Błogie skutki. — Pereira i Hirsch, — Kruk krukowi oka nie wykole,— Co 
nam pozostaje do zrobienia. — Co robił pewien niemiaszek, nie mogąc Się 
doczekać urzeczy wistnienia projektu Pereiry.— Kobieta-tenor i co kroni- 
karz o tem myśli. — Miss Edith Lanchester i mr. Sullivan, czyli „wolny 
związek“ w Anglii. —Smutny koniec błyszczącego początku: kmierć Adeli 
Spitzeder w szpitalu. —O takim, co nie słyszał, ale widział jak trawa 
rośnie. —Szkoda że Pasteur umarł, —bropozycya kronikarza,—Może który 
z uczniów Pasteura” — Odmówienie przez cesarza Luegerowi sankcyi na 
burmistrza wiedeńskiego.—Następstwa.—Odpowiedź rządu. — Odpowiedzi 
na odpowiedź, — Co dalej? — Z Turcyi. 

Mamy tedy zapewniony pokój wieczysty i bezwzglę- 
dna sprawiedliwość na ziemi! Dla osiągnięcia tego pożąda- 
nego, przez wielu ludzi przynajmniej, celu, trzeba tylko ży- 
dom oddać Palestynę i nic więcej!... Oni tam już sami, zago- 
spodarowawszy się naturalnie, urządzą taki sąd, taki try- 
bunał, co będzie sądził wszystkie sprawy świata tego. Jak 
się pokłóci szewc ze stolarzem, albo przekupka z sąsiadką, 
to będą ich mogły sądzić sądy zwyczajne, dzisiejsze, ale gdy 
się poswarzy król z królem albo naród z narodem, tak za- 
raz, panie dobrodzieju, wio do Jerozolimy i przed trybunał 
żydowski, który w mądrości swojej wyda wyrok sprawie- 
dliwy:— Zgoda, rzeknie stanowczo, panie dobrodzieju, i ko- 
niec. W taki prościuteńki sposób, bez żadnych ceregieli, 
rozwiązaną zostanie zagadką rozbrojenia powszechnego, bo 
pocóżby państwa darmo utrzymywały i żywiły armie, kiedy 
im na nic nie będą potrzebne, gdyż wszystkie spory między- 
narodowe rozstrzygać będą jak się patrzy, żydki w Jerozo- 
limie. Kongresy pokojowe staną się również zbytecznemi, 
a członkowie ich będą się nareszcie musieli wziąć do jakiejś 
roboty, oczywiście, jeżeli cokolwiek innego, oprócz pokoju, 
robić potrafią. 

Ktoby nie wierzył że świat jest tak blizki zupełnej 
szczęśliwości, niech sobie przeczyta w „North American 
Review“ projekt rabina Pereiry Mendesa, a przekona się 
że to nie żarty. Pan rabin w projekcie swym oświadcza, iź 
odbudowane państwo żydowskie raczyłoby być neutralnem 
i poprzestać na granicach w Biblii wytkniętych; ponieważ 
jednak na tak szczupłem terytorym nie pomieściłoby się 
całe, licznie jak wiemy rozmnożone, plemię izraela, więc 
pozostałyby i nadal w jego ręku wszystkie dotychczasowe, 
we wszystkich stronach świata, instytucye i zajęcia kredy- 
towe, przemysłowe i handlowe: banki, lombardy, faktorstwo, 
stręczenie do nierządu, a nawet „[zraelita* warszawski; tyl- 
ko nici całej działalności łączyłyby sią w Palestynie, wsku- 
tek czego najdrobniejsze jej miasteczka stałyby się nieba- 
wem Paryżami, Londynami, a w najgorszym razie Hambur- 
gami, Marsyliami i t. p. Do rozwoju pomyślności odrodzonej 
Palestyny przyczyniłyby się naturalnie sute rebochem, na- 
pływające od stron interesowanych z całego świata do kie- 
szeń członków najwyższego sądu ziemskiego: 

Słowem, stałoby się — Eldorado, po którem stąpałaby 
pocichu, bo bez butów, uszczęśliwiona ludzkość, wiedziona 
na żydowskim kawebanie. Wprawdzie możnaby się obawiać 
żeby wspaniały projekt rabina Pereiry nie stanął w czem- 
kolwiek w drodze mniej filantropijnym planom barona Hir- 
sza, ala pocieszajmy się myślą że kruk krukowi oka nie wy- 
kole, i że geniusz Izraela poradzi temu, żeby oba wielko- 
duszne zamiary nietylko nie psuły sobie wzajem interesów, 
ale owszem wspierały się nawzajem. 

Więc nie pozostaje nam nic innego, tylko: 

W eżmy się ostro w kupę, i jako kto moża 
Do wskrzeszenia Hebrei niechaj dopomoże! 

Nie mogąc się doczekać tych błogich czasów, jakiś 
niemiaszek w Poczdamie radził sobie jak mógł, tymczasem. 
Jako sam urzędnik gminy wiedział o tem, że magistrat pła- 
ci 5 marek nagrody temu, kto pierwszy doniesie o wszczę- 
tym pożarze; podpalał tedy rozmaite domostwa, i albo oso: 
biście, albo przez żonę i dzieci meldował o wybuchłym ogniu 
i zabierał pięciomarkówki. Schwytano go nareszcie jakoś 
na uczynku i dziś staje przed kratkami sądowemi, ale 
wprzód puścił z dymem za kilkakroćstotysięcy cudzego 
mienia i kilkoro ludzi o śmierć przyprawił. Niewiadomo 
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jeszcze jaką nagrodę za ten wynalazek nowej gałęzi prze- 
mysłu wyznaczy Pieritz'owi (Pieritz nazywa się ten gaga- 


oglądał. 

Niby o czemś także nadzwyczajnem, donoszą pisma 
o pojawieniu się kobiety-tenora. Jest nim niejaka Joan- 
na Conti-Gejssler, artystka niemiecka, śpiewająca obecnie 
w Landshut. Jestto zapewne curiosum w swoim rodzaju, ale 
na mnie, który widziałem w swojem życiu tylu mężczyzn 
śpiewających dyszkantem a tyle kobiet basujących, ta ko- 
bieta tenorująca nie robi wielkiego wrażenia; a zresztą cóż 
to dziwniejszego kobieta-tenor od kobiety-doktora ? 

Skoro w kraju „pobożnych obyczajów i bojaźni Bożej* 
rodzą się panowie tacy jak Pieritz, nic dziwnego że w kraju 
schocking'u trafiają się panny takie jak miss Edith Lanche- 
ster, córka zamożnego budowniczego, która połączyła się 
„wolnym związkiem* z p. Sullivanem, który znów wykiero- 
wał się na polityka, ponieważ nie chciało mu się pracować— 
w warsztacie. Okolicznościami w tej sprawie łagodzącemi 
były: wiek panny, przekraczający lat dwadzieści cztery, 
i niezwykła uroda pana młodego; mimoto jednak, zacofana 
rodzina, nie umiejąca wznieść się do wysokości idei „wol- 
nych związków *, oddała panienkę pod obserwacyę do domu 
waryatów, i miejscowi lekarze zaczęli już dostrzegać u niej 
znaczne aberracye umysłowe, kiedy wtem, najniespodziewa- 
niej, dalsze badania przerwała policya, która, zawiado- 
miona o wszystkiem, oczywiście przez stronę interesowaną, 
interweniowała na rzecz postępu, i pannę, jako pełnoletnią, 
na wolność wypuścić kazała. Czy io ile okłady, jakich pa- 
cyentce w szpitalu zaaplikować nieomieszkano, poskutko- 
wały, nie wiem; ale czy ów „związek“ przyszedł do skutku, 
czy emancypacya kobiety wAnglii posunęła się o jeden krok 
dalej, czy nie, to wszystko jedno; — w każdym razie schoc- 
king angielski należy już do przeszłości. 

Marnie zakończyła w tych dniach głośny niegdyś ży- 
wot smutnej pamięci Adela Spitzeder. Z aktorki jakiegoś 
prowincyonalnego teatru niemieckiego, nieboszczka, przed 
jakiemiś 20 może laty, awansowała na założycielkę „banku 
ludowego*, który znalazł masę uczestników, gdyż ogromne 
płacił procenta i dywidendy. Świetność atoli niedługo trwa- 
ła; pokazało się że pani Adela żyje, hula i płaci procenta 
z wkładów coraz nowych klientów, ale kapitałami nie obra- 
ca zupełnie, a jeźli obraca to bez sensu, gdyż nie ma o tem 
wyobrażenia. Wierzyciele wytoczyli proces i p. Adela poszła 
na trzy lata do więzienia, Odsiedziawszy kozę, zebrała or- 
kiestrę damską i z nią wędrowała po Niemczech; wygwizda- 
na przez studentów w Wiirzburgu, przerzuciła się znowu na 
pole operacyj bankowych, ale tym razem policya, znająca 
poprzednią jej działalność, pokrzyżowała jej plany. Adela 
Spitzeder, rzucająca niegdyś milionami, zmarła w ostatniej 
nędzy, w szpitalu w Monachium. 

Ja tam wprawdzie nie mam tak delikatnego słuchu, 
przyznaję się otwarcie, ale znam, a i tobie, szanowny Czy- 
telniku zapewne się nieraz trafiło spotkać ludzi, co słyszą 
jak trawa rośnie, nigdy jednak nie zdarzyło mi się słyszeć 
o takich, coby widzieli jak trawa rośnie; tymczasem po- 
kazuje się, że ja, ty, on, my, wy, oni, słowem wszyscy mo- 
żemy ten proces rośnięcia gołem okiem oglądać, byleby nam 
się chciało wyruszyć w krainy, w których bambus rośnie. 
Tak jest: nie na zwyczajnej wprawdzie trawie, ale na trzci- 
nie bambusowej sprawdził uczony profesor z Halli, Grze- 
górz Krans, że rośliny tej przybywa na dobę 20 centyme- 
trów przeciętnie, a są dni w których przyrost jej sięga 
przeszło 50 centymetrów. Pół metra, panie dobrodzieju, 
w ciągu 24 godzin, to nie bagatela ! 

Ładna to musi być rzecz, patrzeć jak tego ziela 
w oczach przybywa; ale mnie, u którego pożytek ziomków 
i wogóle całej ludzkości zawsze jest na pierwszym pla- 
nie, serce z żalu się ściska, że nie dowiedziałem się o tem 
wprzód nim Pasteur umarł. Żałowałem i bez tego uczo- 
nego a tak zacnego człowieka, ale teraz zgon jego stał 
się dla mnie stokroć dotkliwszym. Gdyby bowiem żył, po- 
jechałbym do niego choćby umyślnie, i może byłbym go 
uprosił, żeby wymyślił sposób szczepienia zarazka bambu- 
sowego na karłowatych szczątkach naszych niegdyś sosen. 
A! dopiero by to był bal! Jakbyśmy mogli kilkanaście razy 
do roku wycinać i sprzedawać nasze lasy, to rolnictwo pod- 
niosłoby się w mgnieniu oka, u Stępka zaroiło by się jak 
w ulu, a blankiety na weksle poczęłyby butwieć po dystry- 
bucyach. Ano cóż! kiedy na nieszczęście Pasteur umarł!... 
Ha! możeby tak który z jego uczniów i następców zechciał 
spróbować?... 

W Wiedniu zamęt wielki. Ludność wzburzona, wojsko 
skonsygnowane, podczas posiedzeń rady państwa awantury, 
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tek) sąd, który nigdy jeszcze podobnego podsądnego nie; na przedstawienie rządu, zatwierdzenia odmówił. 
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A wszystko poszło o to, że wyborowi d-ra. Luegera, przy- 
wódcy antisemitów, na burmistrza wiedeńskiego, cesarz, 
Wiado- 
mość o tem wywołała powszechne zdumienie i oburze- 
nie; wszyscy widzą w tem rękę żydów, i wpływ węgrów, 
tego narzędzia żydowskiego, Odpowiedź hr. Badeniego na 
interpelacye wniesione w tej sprawie do izby deputowanych, 
dolała jeszcze oliwy do ognia. Prezes ministrów usprawie- 
dliwiał postąpienie rządu tem, że dr. Lueger nie daje gwa- 
rancyi, iż urząd burmistrza w półtoramilionowej stolicy 
sprawować będzie bezstronnie i sprawiedliwie. Posypały 
się odpowiedzi rozmaitych posłów, a wreszcie samego Lue- 
gera, podczas mowy którego, rozentuzyazmowana publicz- 
ność takiego narobiła hałasu, że prezes izby widział się 
zmuszonym kazać opróżnić galerye. 

W końcu rząd niby zwyciężył, gdyż izba 118 głosami 
przeciw 64, odrzuciła nagłość wniosku, domagającego się 
dokładnych objaśnień co do motywów odmówienia sankcyi 
wyborowi Luegera, — ale sprawa się na tem nie skończyła. 
Z powtórnych wyborów wyszedł znów burmistrzem Lueger; 
rozwiązanie zaś dzisiejszej rady i rozpisanie nowych wy- 
borów na nic się nie zda, gdyż z wyborów tych najnieza- 
wodniej wyjdzie rada jeszcze bardziej antysemicka niż dzi- 
siejsza Pozostanie zatem tylko zawieszenie autonomii miej- 
skiej, które jednak wywołałoby naturalnie ogólne niezado- 
wolenie we wszystkich warstwach ludności stołecznej. 

Z Turcyi nadchodzą ciągle wiadomości o napaściach 
i rzeziach wzajemnych między chrześcianami a mahometa- 
nami. W Armenii wybuchło formalne powstanie, w Arabii 
także; powstali też druzowie z pod Libanu. Mocarstwa, jak 
dawniej reform, tak teraz domagają się od Porty uśmierze- 
nia zaburzeń. Sułtan robi co może: powołuje do broni re- 
zerwy, zmienia wielkich wezyrów, ale naturalnie, wśród tak 
ogólnej zawieruchy uspokojenia z rękawa wytrząść nie mo- 
że. Mocarstwa nie folgują w swoich żądaniach. Jest mowa 
to o konferencyi europejskiej, to osforsowaniu Dardanellów 
aż przez sześć naraz mocarstw. Z całego tego chaosu krzy- 
żujących się wieści tyle tylko można wyciągnąć pewnego, 
że z lurcyą jest źle, nawet bardzo żle; że złe to może się 
rozlać szeroko, i że tego złego narobiła — Anglia! 

E, Jerzyna. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna 


Kościoły. Z Razania piszą do nas: W Niedzielę dnia 3 Li- 
stopada r. b. odbyła się tu w Razaniu konsekracya nowego kościoła 
wzniesionego z ofiar dobrowolnych. Aktu konsekracyi dopełnił 
J. E. Biskup-Sufragan Mohylowski ks. F. A. Symon, w asystency! 
Duchowieństwa przybyłego na uroczystość tę z Petersburga i Mo- 
skwy, Cała prawie ludność miejscowa katolicka była zgromadzo- 
ną. Byłteż obecny p. gubernator M. S. Branczauinów i przed- 
stawiciele wszystkich władz miejscowych.  Ostatecznem urządze- 
niem kościoła (nie zupełnem, gdyż brakuje wielu jeszcze rzeczy), 
zajmował się energicznie kapelan miejscowy, szanowny ks. A. Gi- 
lewski, wraz z członkami komitetu pp. Czechowiczem, Klukowskim, 
Talko i Laskowiczem. 

Prośba staruszki, ex-gracyalistki. Jak wiadomo, w do- 
brach ordynacyi hr. Z. były od dawien dawna ustanowione, dla 
wysłużonych oficyalistów dóbr tychże, pensye emerytalne, zwa- 
ne „gracyami*. Po śmierci atoli ostatniego ordynata, ś. p, hr, 
Tomasza Z., nastąpiła w tym względzie radykalna zmiana. „Gra- 
cye“ zostały zniesione, już nawet pobierającym je starcom- 
emerytom i wdowom po oficyalistach pensye te cofnięto, a wskutek 
ezego miały nawet miejsce procesy sądowe. Tak było, gdy wtem po 
przyjściu do pełuoletności hr. Maurycego Z. i objęciu przezeń ordy- 
nacyi, doniesiono w gazetach, a najpierw,o ile uas pamięć nie myli, 
w „Gazecie Rolniczej“, jako gracye owe zostały przywrócone,Win- 
szowano tedy młodemu magnatowi pierwszego tego kroku, aliści 
w jakiś czas wiadomość ta uległa... „sprostowaniu* i znów o „gra- 
cye* miał miejsce nowy proces. Są wszakże pomiędzy „gracyulista- 
mi“ i „gracyalistkaimi* tacy i takie, którzy i które procesów ordy- 
nacyi wytaczać nie są w stanie, lecz prosić tylko mogą. a raczej pro- 
sić pragną, gdyż i w tym razie możnośćich, jak to zobaczymy poniżej, 
jest skrępowaną, Temi czasy zgłosiła się do redakcyi naszej 
70 cio letnia staruszka, o nader sympatycznej i iuteligentnej acz 
znękanej twarzy, p. Zofia Tokarzewska, zamieszkała w Warszawie 
przy ulicy Fabrycznej pod N rem 6-tym, a zgłosiła się z prośbą, 
którą wyraziła, temi, mniej więcej, słowy: 

„Rodzina moja służąc z dziada pradziada w dobrach ordyna- 
cyi, przesłużyła wiernie i uczciwie ogółem lat z góra sto pięćdzie- 
siqt. Pradziad mój rozpoczął tą służbę; po nim zaś służył dziad 
mój, ojciec mój, wreszcie ojciec męża mojego. Wszyscy oni nieśli 
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życie swe i praeę sumienną dla ordynacyi — w nadziei że na sta- ściciel wspomnionego sklepu szerzy w dalszym ciągu zgorszenie 
rość dosłużą się „gracyj* i kąta spokojnego. Jakoż nadzieja ta nie wśród przypatrującej się figurkom jego licznej zawsze młodzieży, 
zawiodła ich. Wreszcie maż mój, po ukończeniu ówczesnych szkół przeto byłoby pożądanem, aby publiczność uczciwie i szczerze 
Szczebrzeszyńskich, wstąpił również, w 18 roku życia, do służby chrześciańska, dla ukarania bezwstydnoego bandlarza, omijała sklep 
w ordynacyi, i pełniąc najrozmaitsze obowiązki w zarządzie dóbr, jego, nie czyniąc tu żadnych zgoła sprawuuków, Toć doprawdy 
jak pomocnika rządcy, kasyera, buchaltera etc., przesłużył równie lepiej jest pójść nawet do żyda, aniżeli dawać zarobek chrześcia- 
uczciwie, jak przodkowie jego i moi, lat pięćdziesiąt sześć. Po-,ninowi drwiącemu sobie „dla miłego grosza“, z zasad i uczuć 
bierał też i mąż mój „gracye*, pełniąc jednakże dodatkowo, już |chrześciańskich I 
jako wysłużony emeryt, obowiązki zarządzającego w jednym z klu- | 0 zapis na szkołę. Kobiota niezmiernie dobrej woli, 
czów, tartakiem oraz robotami mularskiemi i ciesielskiemi. Skrom- |ś. p. Paulina Zbyszewska, uczyniła w swoim czasie zapis w kwocie 
nie, ubogo nawet, ale żyliśmy jednak. Nagle spada na nas grom: |rs. 10,000 na szkołę rzemiosł, od której to sumy odsetki miały być 
„gracye* zostają nam odjęte. Po niejakim też czasie mąż mój wypłacane szkolu rzemiosł p. Jerzego Kuhna, mieszczącej się 
umarł, a ja, wdowa po nim, cx-gracyalistka, zostałam sama jedna, | w chwili sporządzania testamentu przy ulicy Jasnej, Gdy jednakże 
jak palec, bez rodziny i bez najnędzniejszych choćby środków do opiekun tejże szkoły, starozakonny p. L, Natansohn, poróżniwszy 
życia. Starą już jestem, ręce mam trzęsące i bezwładne prawie ; |się z p. Kthnem, uwziął się iście po starozakonnemu, aby instytu- 
pracować nie mogę, a żebrać... nie... mogę także —odwagi roi brak. | cyę zniszczyć, wówczas i prosta sprawa zapisu stała się kwestya 
Przy tych słowach staruszka załkała i po chwili ciągnęła sporną. Mianowicie p. Natansohn, działając pod osłoną Muzeum 
dalej: „Wiem ja że ordynat dzisiejszy nie ma i, jako zwłaszcza | przemysłu i rolnietwa, chciał konieczuie pokierować tak, aby zapis 
człowiek młody, mieć nie może serca tak zimnego, iżby go dola | szlachetnej ofiarodawczyni — swojego przeznaczenia, to jest szko- 
moja nie poruszyła, Chciałam mu ją więc osobiście przedstawić ; |ły p. Kithua (mieszczącej się obecnie przy ulicy Złotej Nr. 58) 
chciałam się powołać na pracę sumienną i zasługi dla ordynacyi | nie doszedł, Nie udało się to jednak szlachetnemu opiekunowi, 
mego męża, jego ojca, mego ojca, dziada i pradziada, i chciałam | jak mu się nie udała... opieka dalsza nad zapisanym hypotecz- 
prosić o przywrócenie mi chociaż części tych „gracyj* jakie mi na nie na jego imię, chociaż powstałym z ofiarności publicznej, 
mocy praw i zwyczajów ordynacyi, przypadają, ale mnie ani razu | domem szkolnym przy ulicy Składowej, W tych dniach właśnie 
do hrabiego Z... dopuścić nie chciano. Pewna, że hrabia wniknałby | sprawa zapisu wspomnionego przyszła przed kratki tutejszego sadu 
w dolę mą i sieroctwo moje, pisałam parę razy prośby,ale i te wi- | okręgowego, a reznltatem procosu był wyrok przysądzający 


docznie rąk jego nie doszły. 


„Słyszałam że panowie w „Roli“ macie serca i uszy akłopne| 


ku niedoli ludzkiej, a pismo wasze jest rozpowszechnione; przy- 
chodzę więc do was, nie po jałmużnę, broń Boże! —ale po to tylko, 


p. Jerzemu Kiihnowi odsetki od sumy 10,000 rubli i koszta sądo- 

we w kwocie 478 rs. Sprawy p. Kuhna bronił jeden z najwy- 

bitniejszych prawników tutejszych, adw. przys. Dominik Anc. 
Nowe firmy chrześciańskie.P. F. Jarecki, człowiek młody, 


iżbyście prośbę tę moją, z którą w inny sposób do ordynacyi tra- | energiczny i przedsiębierczy, otworzył w Warszawie przy ulicy 


fić nie mogę, powtórzyli w piśmie swem, a może tą drogą 
ona tam gdziebym pragnęła i nie zostanie nie wysłuchana. 
cież serca młode bywaja zwykle dobre.“ 


Prze- 


dojdzie | 


Krakowskie Przedmieście Nr. 62 w gmachu Warszawskiego To- 
warzystwa Dobroczynności, na dużą skalę skład obrazów, książek 
religijnych, aparatów kościelnych i wogóle przedmiotów konfesyj- 


Z cichem łkaniem w głosie pożegnała nas staruszka, a my, ma- nych Jak: krzyże, medaliki ete. Nadto skład posiada figury 3 ka- 
myż nie uczynić życzeniu jej zadość? Czynimy owszem najchętniej, | Mienia, ipsu 1 terrakoty, a obok tego przyjmuje zamówienia na 


gdyż iserce i sumienie, i obowiązek chrześciańnski, zalecają nam to 
wyrażnie. A gdy i inne, niektóre choćby, pisma powtórzą za nami 
powyższe krótkie, jak widzimy, i proste opowiadanie ex-gracyalist- 
ki, wątpić nie można że prośba jej dojdzie nareszcie pod adresem 
właściwym i osiągnie szczęśliwie skutek pożądany. Tak, watpić nie 
można, a przynajmniej wątpićbyśmy nie chcieli. Och, nie, —=o do- 
broci sere ludzkich, nawet w tych sferach które od nędzy i niedoli 
bliźnich swych są najdalej, odgradzane w dodatku przez „plenipo- 
tentów * i „marszałków“ różnych, wątpić nigdy nie trzeba. 


Z Petersburga. Ministeryum spraw wewnętrznych, jak 
zapewnia „Grażdanin*, przystępuje do zreformowania obowiązu- 


jacego w gub. Królestwa Polskiego, systemu obowiązkowej aseku- | 


racyi od ognia. 


Co teraz? Wszystkie niemal pisma doniosły już, iż słynna | 
Eusapia Pailadino, ta sama Eusapia, którą uczeni nasi Spron igd 


sobie do Warszawy i czynili z nią liczne doświadczenia wysoce 
naukowe; która, zdaniem tychże uczonych, miała odkryć aowe 
światy „wiedzy medyumistycznej”; ta Eusapia, której każde „wy- 
dymanie się spódnicy*, ciż sami uczeni zapisywali zjak największą 
skrupulatnością do „protokółów naukowych“; ta Eusapia, któ- 
ra przy każdem „zapadnięciu w trans* wskazywała uczonym 
naszym, iż źródłem ich wiedzy i mądrości prawdziwej winny być... 
jedynie, dokonywane w ciemności manipulacye spirytystyczne 
j... stołowe nogi; ta Eusapia, która tu, w Warszawie, w osobach | 
pp. Prusa, Ochorowicza i innych „naszych znanych“, znalazła. 


mecenasów żarliwych i gwałtownych nawet; ta Eusapia z powodu |; 


której zaczerniono stosy całe bibuły i z powodu której trzęsło się 
od polemiki w organach naszej prasy, gotowej do popierania. 
„każdego nowego objawu w dziedzinie wiedzy współczesnej"; ta 
Fusapia mówię, została obecnie w Anglii (w Cambridge) zde- 
maskowaną, jako prosta oszustka i jako też taka, w obawie przed 
interwencya policyi, znikła nagle w nocy. 


Praktyczni więc angiicy zrobili swoje, ale co my teraz 


| przez 


i 
| przeciwko rzucaniu „niegodnych insynuacyj* na ziemian. 


całkowite urządzenia kościelne. Poświęcenia lokalu nowego, a ze 
wszech miar pożądanego przedsięwzięcia, dopełnił ks, Leopold 
Urbanowicz. Powtarzamy: przedsięwzięcie to ze wszech miar po- 
żądane, gdyż smutnem bardzo i bardzo niewłaściwem było to, że na 
całą Warszawę istniał dotychczas jeden tylko skład chrześciański, 
należący do wzbogaconego na handlu świętościami niemca. Dobrze 
więc uczynił p. Jarecki wkładając poważny stosunkowo kapitał 
w przedsięwzięcie, którego powodzenie powinnoby być z góry za- 
pewnionem. Nie przypuszczamy bowiem, iżby publiczność nasza 
nie zwróciła się do nowej, poważnej firmy chrześciańskiej, o je- 
dnomyślne też poparcie której, śmiało do wszystkich czytelników 
naszych odwołać się możemy i nawet odwołać się powinniśmy. 

Z prasy. Przed kilkoma tygodniami, korespondent „Tygo- 
dnia* piotrkowskiego, p. Pruski, z powodu nie dość jasnego i wy- 
rażnego przedstawienia rzeczy dał powód do alarmu w prasie. 
Szło mianowicie o to, że jakoby skutkiem wydawania pożyczek 
Bank państwa na zastaw zboża, zmniejszyła się znacznie 
liczba pogorzeli u obywateli wiejskich. Ztąd wrzawa i protesty 
Nie 
biorąc w alarmie tym udziału, wyjaśniliśiny natomiast najspokoj- 
niej, że zarówno redakcya „Tygodnia* jak i p, Pruski mieli na 
myśli nie ziemian, ale żydów, którzy dziś nie mają już interesu 
czynienia pogorzeli, dla wydobywania, przy pomocy aresztów kła- 
dzionych na wynegrodzeniu asekuracyjnem, należności swoich li- 
chwiarskich —i że tylko „Tygodniowi* oraz korespondentowi jego 
zabrakło uajwidoczniej odwagi dla wypowiedzenia myśli tej jasno 


l wyraźnie. Zdawałoby się tedy: że za wyjaśnienie podobne oraz 


|za uspokojenie wrzawy i oburzenia przeciwko „lygodniowi*, ten 


ostatni tylko wdzięczność nam winien, tymczasem objawił on 
w N-rze 44 wcale inne uczucie, W rubryce, dopasowanej dziwnie 
do pisemka owego, „7ż tlo — ni owo“, nawymyślano nam od „pism 
hecarskich i... „geszefciarskich* nawet. Jest to zaś tem 
bardziej do wytłumaczenia nie łatwe, że tenże sam korespondent 
„Tygodnia“, p. Kazimierz Pruski, w liście swym z dnia 28 


poczniemy? Ano my czekajmy na ukazanie się zapowiedzianego | Października r. b. pisze wprost do nas: 


„dzieła“ naszego znakomitego uczonego psychologa, doktora filo- 
zofii, profesora magnetyzmu i mecenasa wszelkich sztuk magicznych 
p.t. „O doświadczeniach naukowych z Eusapią Palladino“. 


O moralność. Panowie kupcy i to, niestety, noszący mia- 
no — chrześciańskich, nie przebierają w środkach reklamy, 
nadając jej bardzo często charakter gorszący i przynoszący szkodę 
moralności publicznej. Niejednokrotnie notowaliśmy już fakta tego 
rodzaju, a oto przybywa nam znów świeży. Przy ulicy Elektoral- 
nej mieści się skład narzędzi i naczyń kuchennych, przeważnie 
blaszanych, niejakiego pana L... Otóż pau ten, sam widocznie po- 
zbawiony wstydu, powystawiał za szybami swojego sklepu figurki 
tak bezwstydne, że niejeden już z przechodniów i klientów zwracał 
mu uwagę na niewłaściwość tej reklamy, obrażającej wprost po- 
czucie moralności. Ponieważ jednak nie odniosło to skutku i wła- 


„Będąc sam ziemianinem i w pocie czoła zapobiegając 
trudnemu położeniu rolnika, nie miałem myśli — a nie majac 
faktów nie mogłem — posądzać współtowarzyszy mowich, zie- 
mian, o poprawianie swych interesów spekulacya na pogorzeli, 
która zwykle bankructwem się kończy — o czem niżej w artyku- 
le swoim mówiłem; rozmyślaych zaś, wywołanych przez samych 
obywateli pogorzeli nie było i nie będzie, Chciałem tylko odpo- 
wiedzieć jednemu z korespondentów „Kraju“, dowodzącego nie- 
możliwości wzajemnego ubezpieczenia przy Towarzystwie Kre- 
dytowem Ziemskiem. Bardzo być może, że myśl swoją przed- 
stawiłem niedokładnie; jednakże Redakcya „Roli“ w N-rze 42 
zrozumiała prawdziwą myśl moją i sprawę wyjaśniła, za co jej 
serdeczne „Bog zapłać” — przesyłam! 

Widocznie tedy korespondent „Tygodnia“ mie solidary- 
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zuje się z jego mądrą redakcyą, dając jej przytem w słowach 
powyższych doskonałą lekcyę taktu, rozsądku i prostej uczeiwości. 

A i jeszcze jedna uwaga. Jakto? — woła „Tydzień* — więc 
wy redaktorzy warszawscy nie umiecie czytać?! — więc gdy jest 
mowa o „wierzycielach rewersowych* potrzeba wam koniecznie 
dodawać wyraz: „żyd“? Atak luby „Tygodniu“! Trzeba ko- 
niecznie żyda żydem nazywać, gdyż tak czyni, mówiąc o swoich 
współwyznawcach, nawet „Izraelita“. A jeżeli chcesz być bar- 
dziej izraelickim, niż sam tenże „Izraelita*, i jeżeli, mówiąc twoim 
językiem, masz w tem swój znowu, piotrkowski „geszeft* jakiś, to 
najlepiej nie poruszaj spraw takich, w których główną rolę odgry- 
wają „wierzyciele rewersowi* i nie rzucaj cienia na ludzi niewin- 
nych — i w dodatku na ludzi, którzy cię mie dla twej przecież 
treści... i nie dla twego „ni to — ni owo“, groszem swym ży- 
wią. Tak, tak, luby „Tygodniu*! — możesz się miotać dalej, ale 
tem nie duwiedziesz bynajmniej, że nie jesteś... no... wyrażając się 
najgrzeczniej — anż to — ami owo. 

Dla swoich. Administracya dóbr wilanowskich ogłasza, że 
w Wilanowie, pod Warszawą, jest do wydzierżawienia od 1-go 
Stycznia 1896 r. jatka rzeznicza. Konkurować— czytamy w ogło- 
szeniu—mogą tylko chrześcianie. Niechże więc konkurują i nie 
skarżą się później, że im Żydzi wszystko z przed nosa zabierają. 

Z teatru i muzyki. „Towarzystwo Wagnera* z Beureuth, 
ma zjechać na występy do Warszawy. | 

Na przedstawieniu porannem na rzecz Kasy pożyczkowej 
artystów teatrów warszawskich, mającem się odbyć jeszcze w mie- 
siącu bieżącym, daną będzie nowa dwuaktowa sztuka p. Kazimierza 
Zalewskiego p. t. „Piękny sen“. 

W teatrze Małym mają być dawane stale w każdą Niedzielę 
przedstawienia popołudniowe. 

Zmarli. Ś. p. Stefan Łodwigowski, znany niegdyś pia- 
nista, nauczyciel muzyki i kompozytor — zm. w Warszawie prze- 
żywszy lat 80. 


ROZMAITOŚCI 


Powrót p. Hertza. 


Osławiony mistrz w Panamie, 
Co błysł szwindlem niby raca, 
Ku uciesze swoich druhów, 
Do Paryża w tych dniach... wraca ! 


O sławetnym owym kroku, 

Widać znowu dla... reklamy — 
Już doniosły nam gazety 

I ich „własne telegramy“... 


„Sam przed sądem Hertz chce stanąć”, 
Oto własne gazet słowa — 

Co inaczej da się czytać : 
Co za serce, co za głowa! 


I dowiemy się niedługo 

W sposób może niemniej szpetny, 
Że ów działacz osławiony 

Człowiek wcale to... szlachetny | 


Będzie bronił go adwokat, 

Więc napewno że z tej racyi 
Obu panów tych portrety 

Znajdziem w jakiej... ilustracyi ! 


Ten i ów się znów roztkliwi, 
Łza zawisBnie mu u powiek, 

I niejeden z panów „z prasy*' 
Jęknie że to.. biedny człowiek ! 


Żydki staną znów w obronie 
Teraz nieco w eposób inny, 

Mówiąc że „potrzeba wiedżecz, 
Co un wcale buł niewinny“... 


Naturalnie !... że tak będzie, 
Oto właśnie jest uprzednia, 
Lecz oparta na przykładach, 
Nasza ścisła przepowiednia... 


A tymczasem, choć niejeden 
Będzie prawdę w worek chował, 
Trzeba wyrzec, że Hertz wraca, 
Bo zupełnie... zbankrutował! 
Nie-judofil. 
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SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


14 Listopada. 

Na rynkach zbożowych zagranicznych, jak i tutejszych, od 
kilku już tygodni, panuje usposobienie nieco lepsze; ceny jednakże 
pozostają bez zmiany. 

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
5,00 — 5.10, średnią 4.80—4.90, ordynaryjną 4.50 — 4.60. Ży- 
tu wyborowe 3.50 — 3.60, średnie 3.35 — 3,45. Jęczmień bro- 
warny 4,00—4,10, na paszę i kaszę 3.50 —3.60, Owies 2.30 — 
2.70, stosownie do gatunku ziarna. 

Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborową 76 — 78, 
średnią 69 — 74, ordynaryjna 60 — 66 kop. za pud. Żyto wy- 
borowe 59—60, średnie 57—58, ordynaryjne 54—56. Jęczmień 
browarny 58 — 72, na paszę i kaszę 53 — 56. Owies wyborowy 
65 — 67, średni 57 — 63, ordynaryjny 54 — 56 kop. za pud. 

W handlu okowitą, przy dowozach wystarczających, uspo- 
sobienie słabsze. Na rynku warszawskim płacono za wiadro 1009 
okowity netto 11,05 rs. 


Na innych rynkach handlowych zmian wogóle niema. 


NADESŁANE. 
Fabryka L. Krzymuskiego prosi 
o zwracanie uwagi na obok umieszczo- 
ny znak, odpowiadając za dobroć Ma- 


karonów, tylko takowym opatrzonych. 
427-8-7 


Odpowiedzi Redakcyt. 


Sz. ks. Jul... Bor... w Sob... — 1-0. Bardzo dziękujemy za materyał, 
który istotnie przydać nam się może. 2-0. Z adresu korzystamy chętnie. 
3-0, Owszem, są nawet tak chętni i życzliwi, iż nietylko na rok przyszły, 
ale i na kwartał bieżący, nie korzystając z bezpłatnego im przesyłania, 
opłatę już wnieśli. 4-0. Lichota. 

Sz. ks. Fr... Kam... w Lub... — Zużytkujemy. 

Sz. ks. W. Jur... w Metel... i sz. p. Edward Kołacz... w Strzyż...— Za 
życzliwe wyrazy dziękujemy serdecznie. 

Pani L. Krassowska w Zakrzewie. — Komplet „Roli“ od 1-go Paż- 
dziernika r. b. wysłaliśmy powłórnie ; tym razem pod opaską rekomendo- 
waną; prosimy bardzo o upomnienie się na poczcie. Ogłoszenie do „Prze- 
glądu Technicznego* przesłane. Co do ogłoszeń w pismach technicznych 
russkich, raczy 8z. pani zwrócić się wprost do „Warszawskiego Biura 
ogłoszeń — Wierzbowa Nr 8, które rzecz tę ułatwi i — załatwi. 


P. WŁ... Ok... w Lub... — Nekrolog hr. A. Jezierskiego w „Kuyerze 
Warszawskiin* był pomieszczonym w rubryce reklam płatnych. 
W którym N-rze, nie wiemy; zdaje się tylko że to było w tych dniach. 


Czylelnikowi „Słowa“ w Z..— Chętnie przytaczamy urywek z uwag 
jakie sz. pan nad dziennikiem „swym (?) czyni. „Gdy najohydniejsze „re- 
„formy kościelno-polityczne* na Węgrzech uzyskały sankcyę w Wiedniu, 
„Słowo“ nie było wcale faktem tym oburzone, ale byłoby najwidoczniej 
„oburzoue zatwierdzeniem na burmistrza Luegera, skoro teraz, z powodu 
„odrzucenia wyboru tego, klaszcze i podryguje z radości. Dlaczego? Już 
„cić chyba dlatego że tak jedno jak drugie: tak „reformy“ owe jak i nie- 
„zatwierdzenie Luegera było gorąco upragnionem przez synów Izraela. 
„Z tych samych też zapewne pobudek, „Słowo* jest wielce niezadowolo- 
„nem z katolika takiego jak książę Liechtenstein, a Luegerowi wymyśla 
„stale od „warchołów*. Ha... niech sobie wymyśla, zwłaszcza gdy jest pe- 
„wnem że Imeger nie dowie się o tem, Dla mnie jednak, wyznaję, byłby 
„milszym nawet „warchoł“, aniżeli serwilista, dla którego jedynem 
„przekonaniem i wskazówką w działalności publicznej jest rozkaz lub ży- 
„czenie jego panów i dostarczycieli — mamony... Wątpię jednak czy„Sło- 
„wo na tem swojem cornz bardziej zacietrzewionem, i przechodzącem już 
„w Śmieszność judofilstwie, zbyt daleko zajedzie.* I my tego nie jesteśmy 
pewni. 

P. Michałowi Was... w Dob... — Cena dzieła ks. Niedzimńkowskiego: 
„O chrześciańską zasadę“ (dwa tomy), wraz z przesyłką, rs. 3 kop. 60. 
Pośredniczyć chętnie możemy. 


Dziennikarzowi. — Trudno na każdej, wyrafinowanej zwłaszcza, 
obłudzie, odrazu się poznać, więc nie masz pan czemu tak dalece się „dzi- 
wić*. Osobniki tego rodzaju, iane „nawróconych', lata całe maskować 
8ię mogą. 

P. Józef Bil... z Pod..—W kwestyi „premiów* raczy 8z. pan zwró- 
cić się wprost do wydawnictwa które je zapowiedziało i przyrzekło. My 
w tym razie ani „„interpelować'', ani też „pośredniczyć* nia możemy. 


P. Jul... Knap .. w Łop...—Może 8z. pan zmienić na „Wiek*. Dzien- 
nik ten stara się rzeczywiście o wszelkie możliwe ulepszenia, dając przy- 
tem kosztowne nawet „premia“. Dział spraw prowincyonalnych jest dość 
obszernie traktowany, a przytemi „Kronika“ warszawska, prowadzona od 
niedawna przez jednego z najzdolniejszych dziennikarzy tutejszych, pisaną 
jest w ten sposób, że i dla czytelników prowincyonalnych staje się istot- 
nie —zajmującą. Z pism ilustrowanych odpowiedziałby, zdaje się, wyma- 

aniom 8z. pana „Wędrowiec*, któremu dbośnie pod względem staranno- 
Bci, żywotności i urozmaicenia treści, nie zarzucić nie można. 


Panu S... w Radomiu.— I w cukierniach warszawskich rozgniewa- 
ne żydowiny drg również „Rolę“, na co jednakże mamy jednę tylko „radę 
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praktyczną”, której sz. pan żąda: każdy numer podarty i zniszczony wy“ 
mieniamy bezpłatnie na nowy. 


liśmy bezzwłocznie. 

i» ZUBYEBRZE ZSIĘGARSKI ZSIĘGARSI | 

- ©. OLIŃSKIEGO, 
W WARSZAWIE. — ULICA MARSZAŁKOWSKA 122. | 


ców r. 1 k. 20. Czajewski. 
szawa r. 1. Marrene. Przeciw prądowi, powieść, 2 tomy, r. 


REKLAMY. 


Szyc A, Nauka 
w domu, przewod- 
nik dlawychowaw- 


mundury bluzy i szynele, Wielki wy- 
Dla uczniów bór. Ceny przystępne. W Magazynie 


ubiorów męzkich Konstantego Jakimowicza, Miodowa 12. 


362—12—12 
Hioncesyę na Msięgarnię odstąpię.  Wiado- 
mość: Chłodna Xe 4, w tanim sklepie. (501-3-3) 


SIL IE P dystrybucyjno-piśmienno- -norymber sko- 
galanteryjny, egzystujący lat 40, dający utrzymanie rodzi- 
nie, do sprzedania. Kapitał potrzebny 1,600 rs. Wiadomość 
Ww kiosku, Elektoralna. yi -8-3) 


manza M SIDE G rol. | 


Najbardziej rozpowszechniony z kalendarzy w ATSZTWSKICh 
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgar- | 
niach oraz w Kantorze „Wieku*. Nowy-Swiat M 61. 


Cena egzemplarza kop. 50, Z przesyłką poczt. yA ed. 
= 


Uniwersalna pome w trawieniu, 


Miód zdrowia (czysty, analizowany) w plastrach, za ramkę g 
około 1 funta wagi, kop. 30; akacyowy kop. 40; lipcowy po 4 
kop. 25, 30 i 35 za pełny funt w słoiku, spr zedaje 


Jar RXTITÓbWLEWSKEI, 


w Warszawie, przy ulicy Kapitulnej 8. Telefon 406. 
FILIE: Nowy-Świat Nr 33 przy Chmielnej i Marsżałkow- | 
ska Nr 153 róg Królewskiej. 
ti óżne słoiki z powrotem przyjmuje: 1 f. po k. 2!/⁄ i 1/⁄ f. po. 

k.11/⁄,. Odbiorcom miodu na beczki znaczny rabat. 470—3—1 


_.OGEŁEOSZENI A- 


| Gielżyński Piotr | 


Otrzymał znaczne EE dk Dywanów, Pokryć meblowych, ™ 
Firanek, Kołder, Chodników i t 
A także stale utrzymuje duży Wao 
Materyałów na suknie damskie, okrycia i t. p. 
NB. Część zakupu byłego zarządzającego sprzedaję w POŁOWIE 
CENY. 


Mając znaczny pewny obrót i poprzestając na małym zarob- 
ku, konkurują z handlującymi po sklepach, tem więcej mieszkaniach 
prywatnych, nawet poddaszach. 

Duży wybór! Ceny nizkie! Obsługa prędka, delikatna, pod 
osobistym kierunkiem właściciela. 


Marszałkowska Nr 137. 
FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 


I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH. 
oraz BANDAZY 


I. Jodłowskiego 


Marszalkowska Nr. 137 
i Bielańska Nr. 5, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 


owniczy ch—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po genach 
5-52-46 


>" mj ajumiarkowahszy« ch. 


Fabryka Wyrobów SZMUKLERSKICH | 


ISZAWA 


144 Marszałkowska 144 ' 


wejście z Rysiej. 
portier i firanek, od najtań - 
430 26—7 


W. Pomorskiej 


poleca frędzle, taśmy, przepaski do mebli, 
szych do bardzo eleganckich— gotowe i na zamówienia. 
A NN M A w R O 0 | 0 0 m 


POLECA SIĘ 
Pierwszorzędny a tani 


AR SZELYYV a. 


Sha ear a a 


W ięc też i sz. panu numer żądany wy 4 


Warszawa ilustrowana, t. I- Rd, Stara War- f | 


HOTEL ANGIELSKI W MIEŚCIE CZ 
| l zczętzajcie ODNWIE 


Seydlitz, egzystującej od 1825 roku, oraz z klu- 
czem Putz-pomadę, Atrament, Smarowidło do skór, 
ną glazurę ,„Wouveau Chique*'. 
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DOM BANKOWY 
p BR. 


POPŁAWSKI 


w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 


ZAŁĄTWIA NASTĘPUJĄCE OPERACYE: 

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdow ych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze- 
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa, 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częścio- 
wo. Dopełnia konwersye Listów /iemskich i miasta Warszawy. 
Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przekazy tak pocztowe 
jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do wszystkich mioj- 
scowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku- 
| ponów od Listów Zastawnych I wszelkich Innych paplerów pu- 
| blicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 


udziela wszelkich Informacyj. Stale I bezpłatnie kantroluje loso- 
wania wszelkich papierów publicznych podług nadeslanego wy- 
kazu numerów | o rezultacie natychmiast zawiadamia. 

© 321-20-16 © 


0 


p DOOR OR OOOO Z OOOO X 


> E Jarecki w Warszawie 


Krakowskie-Przedm. Nr 62, 
w gmachu Tow. Dobroczynności. 


/(G Pierwszy specyalny chrześciański Skład 
® Obrazów i Hsiążek religijnych, aparatów 
æ kościelnych, Krzyży, medalików, przedmiotów dewocyj- 
za nych oraz kramarskiej galanteryi. Wyroby złote, srebr- 
X ne, bronzy i t. p. Specyalny skład Stacyj, Figur 
Z kamienia, gipsu I terrakoty. Całkowite urządzenia ko- | 
ścielne, ołtarze, ambony i t. p. 

Ramy i listwy. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


CENY NESARA 4714—33 -1 £ 


932992 


RNR 202020309 
wa 


ok HE] 
Fabryka Organów A 


3 Braci BLOMBERG 


dawniej L BLOMBERG i Syn 
w Warszawie ul. LESZNO Nr G-t. 
Jedyna i największa w kraju, buduje organy 
przy pomocy motoru i maszyn do obróbki drzewa. 
Poleca się uwadze JW-nych i W-nych Rząd- 
ców Kościołów. 317-52-10 


wiwat 


NAGRODZONE WIELOMA MEBALAMI 
Wina Krymshkie 
ze 'znmnanychh winnic 


SKIRMUNTA W BAŁAKŁAWIE 


nabyć można w Warszawie 


u Tomasza ZANIEWICKIEGO 


ul. Senatorska Nr 3, 333—52—15 
1 w wielu handlach win. 


A Pieta s ees 
Fabryka Kapeluszy I Ù ="ą 


KAROLA FICHTNERA ` 


ul. Marszałkowska NrIBO. w Warszawie ó 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych tasonach, 
oraz Czapki oficerskie i cywilne. 

Ceny umiarkowane. 


w blizkości dworea — & 
STOCHO WIE KOLEI WIEDEŃSKIEJ. o 
Kupujcie tylko szuwaks z kluczem pod 
spodem puszki, nagrodzony na wysta- 


wie Lwowskiej, fabrykacyi Antoniego 
Golczewskiego, sukcesora firmy: Jan 
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rUn 190-38-32 


a także czar- 
379-16-10 
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Księgarnia GEBETHNERA I WOLFFA w Warszawie | f 
poleca najnowsze wydawnictwa: 
KONOPNICKA M. Poezye. Seryn IV ra 1.50, w ozdobnej oprawie 2.40 | 
KOWERSKA Z. Iluzya. Opowiadanie z ilustracynmi E. Lindemana. | 
Wydanie ozdobne, miniaturowe 1.— 


— Anane dzieje. Powieść. Ploteczka. Niańta. Piotr i Paweł. 1.20 
ORZESZKOWA E. Welancholicy. Nowele. 2 tomy. 2,— . , - 
Treść: Z pomroku.—Jedna setna.— Światło w ruinach.— z p owieść z niedawnych czasów 
| 


Ascetka,— Wielki. — Bracia, à . 
REMBOWSKI A. Konfedrracya i rokosz, Porównanie stanowych kon- Antoniego Wer ytusa 
Cena egzemplarza rs. 1 kop. 80, z przesyłką pocztową 


ae’ państw europejskich z ustrojem Rzeczy pospolitej Polsxiej. 
yd II powiększone 4,— za. zaliczeniem rs. 2 kop. 15. 
ODZIEW NA 
R 1020 WNAIM-Na wyżynach. Powieść 150] Skład główny w księgar ni M. A. Wizbeka w Warszawie, 
Szpitalna N 5. wprost domu W-go E. Wedla. 


Tajemnice ręki i glowy. Zebrał i spolszczył A. W. W. 1 80 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. (472 —3—1) 


GAWALEWICZ M HEDDA Hi-, JUNOSZA KI. Willa pana regen- 
storya małżeńska 1.20 ta. Obraz z życia wiejskiego 
— Cudak. Dowieść 1.29) Z ilustracynmi Kr. Kostrzew- 
skiego 1.50 
) I z. 
sna, z papierów fnmilijnyeh api. | ZAGIARYASIEWICZ J. Orion 
K Chryzante i 
GLIŃSKI K. Tarantula. Powieść A dk BE A 
prawdziwa 140, ZAPOLSKA G. Janka. Powieść 
HAJOTA. Jak cien. Powieść 1.20 współczesna. 2 tomy 2.20 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.  466—3—2 


— a o A e 2 


— ©d jutra. Powieść współcze-| 


DOM BANKOWY 


w Warszawie, Hotel Europejski, 


ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż pod własną firmą otworzył 


DRUGI 


DOM BANKOWY 


W WILNIE, 


gdzie wszelkie interesa, w zakres bankierski i handlowy wchodzące, za- 
łutwinne będ Adres dla korespondencyi: Dom Bankowy X. Ra ziszew- 
ski w Wilnie, Yot 


MA RSZAŁ kr 7 1 Pi 
ALOJZY LUDWIG 
oleca swoje 


dsPfze assortowane okłady Nici I Galanteryi. 


Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i spiesznie. 52 2 34 


r elutajgeece 


(Plac Teatralny) 
przyjmuje do Il rano i oå sz ZO południu. 


el Europejski. Adres dla depesz: Radziszewski — Wilno. 


z A A RA R | OKA mA R a 


p! 
3 
(a 
FABRYKA i SZCZOTEK i PĘDZLI RER | EE 


a > 
WOJCIECHA BIELSKIEGO gl 8 
Koszule mezkie najlepszego sock z wyborowego madepolamu 
nl SZ ah ah 2 bez kołnierzy i mankietów. . . . . Sztuka po rs. 1.35 © 
mA -3 g te same z webowemi gorsami. . 1.80 2 
141 Marszałkowska 147 9 Kolnierzyki aż ERES fasony, 1, tuz. od r8. t 20 z 
l A Poleca wszelkie wyroby w zakres szczot- $ webowe . . . : ; ; n r AS 
Na karstwa wchodzące w gatunkach wybo- i 2 Mankiety. . . a  „ 180 9 
rowych. e 336—21—15 [hi ż POLECA: > 
GŁÓWNY SKŁAD MYDLARSKI i FARB 055-33-33] $ A K I ER S | T, waret 3 
N Q rn dostarcza do SKLEPÓW OHRZESOIAN- g © 
J. ALI TENSI [| Af SKICH na prowincyę: Farby malarskie | © 5., Bielańska 5 (vis À vis Danlelewiczowskie)), š 
UU a! farbiarskie, Nalty, Oleje, Pokost. Ceny 4 UWAGA. Celem uniknięcia pomyłek w kupnie, uprzejmie © 
Nowy Świat 40. hurtowe. Udziela informacye. © prosimy naszych odbiorców o łaskawe zwracanie uwagi na firmę © 
— ——— — Z i Nr 5 nad magazynem. 400—52—8 - © 
durtowy i detaliczny Sklad Nisi Towarów norymberskich i Galanterji | *29000000000000000000:000000004000000000020 


pm 


AA. NAN ipbzann ii Ww 
Warszawa, Graniczna 16. 


Zaopatruje sklepy na prowincji po cenach hurtowych; zlecenia wypełnia 
spiesznie gwarantując dobroć towarów. 434—02—6 


W dniu 7 (19) Listopada 1895 r. r., w IV wydziale Sądu 
Okręgowego w Warszawie, sprzedane będą przez publicz- 
ną licytacyę dwie realności należące do spadku po Janie 
Eisele, to jest: 

a) Folwark Krasnowola v. Jemielinek gminy Falenty, 
przestrzeni 210 morgów 300-prętowych, szacunek rs. 34,070. 

b) Osada poduchowna, 4 mor., 17 prętów, w Piasecznie, 
szacunek 650 rs. 

x Z powodu, że odbyć się mająca licytacya jest już dru- 
gą, przeto sprzedawane realności mogą być nabyte za cenę 
niższą od wyżej oznaczonego szacunku. 


Warszawa, d. 17 (29) października 1895 r. 


Dominik Anc, 


KSS" Adwokat przysięgły. 


SKŁAD NICI 
„BONICZKOWSKIEJ 


0000860 Czysta Nr 006 


ZAWIADOMIENIE. 
DO SKŁADU PEOCIEN 


T. TELEÓWOKIEGO $" 


Czysta G. 


nadszedł wielki transport WYSORTOWANYCH 
Chustek płóciennych Angielskioh, jakoteż ogrom- 
ny zapas Stołowej Bielizny, po cenach niebywa- 
łych nizkich. Płótna w resztkach i całych sztu- 
kach na bieliznę i prześcieradła. Towary poń- 
czosznicze domowej roboty bez szwu i wiele in- 
nych różnorodnych towarów, po bardzo umiar- 
kowanych cenach. 452—3 —4 


0000066 Czysta Nr 6 D900060 
TATATATZYTATZYCZIJ 


TATATATATATATATI 
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go0000 Czysta Nr 6 


9 
zet 


| £ 


Makows KIE Phy EDMI EŚCIĘ 


gee SA Nr. 4, 


m] U prasza Szan, Odbiorców hurtowych o spieszne $ 
nadsyłanie zamówień świątecznych.  (475-38-1 


poleca Chastki jedwabne, Kamasze włoczkowe, Koszalki, 
bawełniane i wełniane, pończochy, skarpetki, rękawiezki, 
spódnice | kaftaniki włóczkowe, a także różne wyroby wel- 
niane i włóczkowe 477—68—1 


| 
- 
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Fabryka Kas Ogniotrwałych 
WacŁawa MATYSZKIEWICZA 


ul. Chłodna Nr 40 w Warszawie, 


OGA o wyroby gwarantowanej dobroci, po cenach najprzystępniejszych, konkurując głównie dobrocią 
wyro 

Specyalność fabryki: KKassetki pół i ogniotrwałe do zamurowania w ścianach, od rs. 43, 
bardzo praktyczne dla W-nych Księży Dobrodziejów, tak do przechowywania sum kościelnych i jak również 
funduszów osobistych. 

Cenniki na żądanie gratis — franco. Ceny najniższe. 430—15—6 


F Nagrodzona medalem złotym na wystawie powszechnej warszawstiej w 1889 r. 
) Fabryka Organów Kościelnych 


i U JANA SZYMAŃSKIEGO 


w Warszawie, Chłodna 84, 
poleca m a > pawi i Pneumatyczne. NU 
Jooss ~ sein JES TE pdg a nii A 


F. ŻÓŁTOWSKI, KRAWIEC 
19. $-to.Krzyska 19. s JJ 


otrzymał świeży transport materyałów modnych, sezonowych, w wielkim wyborze, tak krajowych jak i za- 
granicznych, po cenach od najniższych do najwyższych, z których wykonywa zamówienia podług najśwież- 
szych żurnali. 


EB a. ki M ki ka UI oai e e bl Hapin | OE j PO Alu 


Saa 
Fa 


Elektoralna Nr 34. 0 A ASY LAW TONA NE — 
ii Tt * Magazyn Mebli 


LEOP OLD BELOW oraz Zakład Dokoracyjno-Tapicorski 


| 
| 
RZEŹBIARZ | SaS a eii s ut A ia 
obdarzon ier mi naer ; | | składach znajdują się meble najswieższych fasonów, poczynając 

Y-pa ize W agrodami na wystawach | od najskromniejszych do najwykwintniejszych. Posladająo ee war- 
kk WAVRE, sztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracyjno-taploerskg, za wykonanie 
Podejmuje się wszelkich ozdób kościelnych i salonowych, Ė | roboty i dostarczone meble daję zupełną gwarancyę dokładnego wykoń- 


a mianowicie: figur, obrazów w płasko-rzeźbie, oltarzy, - 
ram w różnych stylach it p O a E a 
Reparacye dzieł sztuki, pozłacanie i odnawianie sta- 


rych przedmiotów z bronzu, drzewa i terrakoty uskutecznia po ce- i 


mnm ean a‘ 


Ga 


=. FA- A a wa ww OD emh 


nach możliwie nizkich — oraz posiada do sprzedania przed- 
mioty treści religijnej, jakoto: oleodruki, ramy, obrazki, Krzy- | 


PEETA RRRA 
żyki, medaliki i t. p., w sklepie własnym Elektoralna Nr 34. 


KAPELUSZE męzkie „VELOUR“ i „LODEN“ (styryj- i SMAD I MATERYAŁOW WAP LEGNY(II 


skie) na sezon jesienny nanja ! aara y M | | lj | W \ i | | (0: 


Hroólewska, róg Krakowsk.- Przedmieścia. ulica Miodowa Nr 8 nowy, 
POLECA: 

i Benzyng ja paga niania plam i do palenia. 

| ssencyę Uctową, 

= JAROBA ROWALSKIEGO Ę TL Farbki do bielizny różne, 

i Ś-to Krzyzka Nr 10. 383—12—10 Gąbki toaletowe i powozowe, 

H Zaopatrzony w wybór materyałów i gotowych ubrań 5 Kakao van Houten, 

E Burki Sławuckie, Bluzy i Spodnie dla Uozniów. | Kredę do zębów, 

Mz5OSPSAGOSESPS2SZSOS25ZSPSESZSOSZSZSOGZSZSASZGASZSZSZSA | 


Krochmale różne, 
ORTEPIANY i PIANINA l Massę woskową do posadzek, 


Magazyn Ubiorów Męzkich | 


Ocet zbożowy i winny, 
najnowszych systemów, 372-52-10 
: Olejek do wody kolońskiej, 
poleca fabryka N. J. Nowickiego, Gbmielna 0, Oliwę Nicejską, świeżą, 


EZ rip PEPE BO BRA i Pastylki do wódek i likierów, 


444—12—5 


a y enpe , > Perfumy angielskie i francuzkie, 
N Nar irai R „kia uć Proszek Dalmacki na wytępienie robactwa. 


w Te TEETER Tran Lekarski świeży, 
W WARSZAWIE Wodę Kolońską Elsnerowską, 


Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki. : 01a ź ; i 
Przyjmują się wszelkie reperacye w Ar wszelkie materyały apteczne i techniczne. 


fabryki wchodzące. 11-26-17 | ru 
|IGLSESESESESEŚK 


= 


+ — 


| 
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fpc ASESESERBEZESES "© SESASASAGEM 


KOKS GAZOWY tłuczony na maszynie 


i dwojakiej grubości, bez miału — jest Najpraktyezniejszym i Najczyst- i 
26 


szym materyułen opałowym dla pieców i kuchni. — Koks warszawski wydziela ciepło w ilo- 
| ści równej najlepszym gatunkom angielskiego węgla kamiennego. 


©bstalunici przyjmują 
|. Zarząd zakładów gazowych, ulica Sapatorska Nr 3. 
2. Zakład gazowy przy ulicy Ludnej Nr 16. 
Cerna za pół czetwierti koksu łamanego z odstawą do domu S1 kop. 
Koks niełamany (gruby) o 5 kop. tańszy. —Próbne jednorazowe napalenie koksem dokonywa się 
na Żądanie na koszt Zakładów Gazowych (w Warszawie). 465—12—09 


|_ 371-52-11 2-1 DA PICE EIA AAi E — Filij nie mai e r 


| wi ih TA 


WW zan”szwzawwza. Viod owse za HM. 
POLECAJĄ: 


Miocarnie amerykańskie do koniczyny , Monitor“, 
oraz BUKOWNIKI do koniczyny, 


MŁOCARNIE PAROWE I LOKOMOBILE 
DE RUSTON, PROCTOR & Comp. w Lincoln. dl 
i Mlocarnie sztyftowe Claytona, cepowe Cegielskiego. (8 
(s Wialnie „IDEAL: Batea, Claytona i ine, ©] 
Młynki „TRIUMF“, Trieury i Sortowniki Mayera. 


RO! Sieczkarnie, siekacze, szarpacze, rozdrabiacze, gniotowniki Bentalla. iż 


Śrótowniki Schmeja „EXCELSIOR“ 


wyrobu fabryki Fried. Krupp Grusonwerk. 


Parowniki do kartoll „REFORMA 


Najnowszej, ulepszonej Izonstrukoyi 
Ogólnie uznane za najlepsze. 


Centryfugi do mleka „La Silencieuse*. 
CHŁODNIKI NOWEJ KONSTRUKCYI. 
WYGNIATACZE DO MASŁA. MASIELNICE. 


ŻA i RZ wysyłamy na Żądanie. 
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AMPLE | LATARNIE WENECKIE, 


lichtarze, kandelabry wazony do kwiatów, bronzy i galanteryę drewnianą — poleca 


S. GGASIOROWSKI 


NOWY-.SWILA'T NX 49. 365—12—6 


Zawsze posiada duży wybór różnego rodzaju zaprzęgów, z zastosowaniem techniki i mody 
w różnych fasonach, oraz Siodła i Przybory podróżne 


Fabryka i Magazyn Wyrobów Rymarskich, Siodiargkich i Podróżnych 
Romana Sobańskiego 


5. Nowo-Senatorska 5. *Naurszwie 5, Nowo-Senato»rska 5. 


UWAGA. Uprasza się JW. i WW, Panów Odbiorców i Sportsmanów o baczne zwróce- 
nie uwagi na powyższy adres i firmę, albowiem tego rodzaju zakład znajduje się na 


tejże ulicy pod innemi numerami. 407—7—5 


Młocarnia do koniczyn, wydająca czyste ziarno do worka, najprak- 
tyczniejsza, silnej budowy. 
Wyrób fabryki 
F. Zinamermanna x Comp. w Halli. 


Nowość tę polecają Wyłączni Przedstawiciele 416—0—4 


lŁawicki i S-ka 


Warszawa, Nowy Zjazd 5. 


Uprzywilijowany dostawca Win 
Dyecezyi Kujawsko-Kaliskiej 


WŁADYSŁAW ZALESKI 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście, róg Hr. Berga 
w pałacu J. W. Ordynata Hr. Krasińskiego, | 


poleca wino Węgierskie z piwnic piotrkowskich i wprost z Węgier, oraz wszystkie gatunki win zagranicznych, | 
krymskich i kaukazkich, Koniaki lecznicze Tokajskie, Rumy, Madery, Herbatę, Kawę, Kakao, Towary kolonialne | 
| 


OI RX pokojach gościnnych 
Sniadania, Obiady i FKiolacye. Piwo antałkowe Pilzeńskie i Monachijskie, „Spaten“ Ostrygi świeże 
449—10—3 


Rz) - Pw o pr Istniejące f 
ŚJ Seg d-d odisóży Magazyn Mebli 
JJ 2784 Í 
—I N HH LJEDNOCZONYCH STOLARZOW 
W pa” n Mu e 
pa m A Se S SZA ę przeniesiony z Tłomackiego 
c72 TS SS zżgFs| na MARSZAŁKOWSKĄ N 162 róg Erywańskiej 18. 
EE m DIJA ars nad cukiernią W-go Sztengla. 317-13- 4 
tz N S-a > £ poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie 
— =" y i Dekoracyjne. 
— V- 5 
+ 2 SZ 
op © | 
= E FS EE” ww mice 
===> RE firmy 
m (5 3 
R enS UND LANGNER 
ESSR z | 
= — SĘ M dawniej 
5 *>13 ERIE: 
= *>.3 I. DEL. 
X A g ISTNIEJĄCE OD roku 1830, 
aki Warszawa, ulica NOWOSENATORSKA Nr 8. 
Wyłącznie nagrodzone na Warszawskiej Wystawie hygie- 
nicznej w 1887 roku. 3 
„Za rzetelne i umiejętne hodowanie win“. 
Wina Węgierskie, Francuzkie, Hiszpańskie, Reńskie, Wło- 
LEOPOLD KOCH, skie, arpei, Krymskie, Kaukazkie, Bessarabskie, koniaki 
. ] Francuzkie, koniaki Kaukazkie produkcyi N. A. Tairowa w Erywa- 
Magazyn Ubiorów Mężkich, Miodowa Nr. 2. niu, portery i piwa angielskie, likiery, rumy ete, 
DOBRZE i TANIO. AERO Szanownemu Duchowieństwu Wina Mszal= 
me, których dostawczynią od lat 64-ch ma zaszczyt być naszą 
369—25—11 firma. 104—25—25 
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"MAGAZYN BRONI 


AK. e A VU dr UT HE” Hk EESO 
ulica Krakowskie-Przedmieście Nr 40. 


Wielki wybór broni i przyborów myśliwskich. Ceny umiarkowane. aay 
Poleca odtylcówki z renomowanych fabryk: Pipera z Liège, Saura i Syna z Suhl, oraz an-E$ 
gielskie : Skotta i Altendor fa. 457—6—4 
| Stale biorącym rabat 10%. 


A IA AD 44 ań. A A AA E a AA f z y= s = 
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D = (Z wr" m 


= RE 


WIN SREBRNYCH I PLATEROWAWYCH 


JUZEFA FRAGAT 


S 4 <<" Warszawie 
| przy ul. Elektoralnej Nr 753 (16) 


od lat 71 egzystujaąaceą 


7 j poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne. 


Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy ul. Krakowskie- 
Przedmieście Nr. 422 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 


w St.-Petersburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, na Kuznieczim moście w domu 


D 


a, 
|. R 


= 
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a 


NE, 
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ZT AS 
m 


7 SEG 7 
p= 


a. ~ 
»2*,3% 
P. i 
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e 
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PE 


Ta > 
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D> |. 
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SF 


| W-nej Terleckiej, — w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu Wgo Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribasowskiej, 
H | dom W-go Sipicza — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej — w Rydze na ul. Wapiennej, w domu Towa- 

| 

| 

| 


za 
* 


z 


rzystwa „Ul'—w Kijowie, na Kreszczutiku, w Magazynie W-go Marcińczyka—w Wilnie, u W-go Odyńca—w Lublinie, 
w Magazynie W -go Marcińczy ka — w Kaliszu, u W- -go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra, przy 


RU 
e” 


placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. 326 —41—15 
W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. à 


IE 


m TW AGO 


i z dobrych materyałów krajowych i zagranicznych, można się ubrać 
na każdy sezon. Na składzie burki nieprzemakalne, palta, futra 
i płaszcze na jedwabiu, z klapami i kołnierzami bobrowemi. 


W WAGAZYNIE UBIORÓW WĘZRICH 


KAROLA PIOTROWSKIEGO 


Aleja Jerozolimska „X 58, 
Akka Nowym-Światem a Bracką. Nik. w 


RASZYN CA PRZĄRARDOZOEZIE 


ÓGOCOÓ W 


TADEU CZEROLADA DESSEROWA 


FENIX?” 
PUNT Kop. 50, poleca: 230 —40—17 ea 
zj Fabryka B. ŚNIEGOCKIEGO Leszno 88, K% 


W Sklepy Krak. Przedm. 31, A BLUE 5 i w Lublinie Ha: 
; lo 


er marro, osa” bê 


lagrowe i zw'yyczajne 


NAJTANIEJ 


poleca: egzystujący od roku 1864 
Skład Szkła, Porcelany, Fajansu | PESA, 


i Szyb do okien RETEN m | W i5 


Eee A 


Q 
AUU D. za | -JMERŁAMAONEWNW | 


Nr 465. przy ulicy S-to Krzyzkiej Wr £ 
Ñ Cenniki na za ganie: gratis i rano 


vis-à-vis Włodzimierskiej, 
|  Byłego krojczego W-go Zaremby, J. Paprockiego i wielu innych. 


Magazyn zaopatrzony w dobór materyałów krajowych 
i zagranicznych, oraz w gotową garderobę. h 
Ceny przystępne. (476-6-1) 


99. 


MARSZAŁKOWSKA 


4 


> KRAWIEC W. CHWURCZYNSMI 


jesienne, zimowe 


, palta j 


i 
iowskie, ora: przyjmuję wszelkie obstalunki, 


futrzane, Burki sławuckie, szlafrok 


l 


r, Spodnie, Bluzy i spodnie uczn 


palta i marynark 


ję 
tur 


edrogo sprzeda 
rozmaite garni 


| Ni 


= ZA WIADONIENIE 


10—6 


Na korku powinien być stempel firmy. 
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A Na korku powinien być stempel firmy. 


BA 


WINA 


Koniak „Kizlarka* 


z własnych Wlinnic I €erzelni 


M .J.ZURABOWA 


w KAizlarze (Kaulcn 2). 


1 


ęanannnannamnaz mm ke 410. WMA | Miec 
; Kakao Kuracyjne 
| własnego wyrobu, po Ra. 1 kop. 36 za 1 funt. 
POLECA FIRMA 


„Riese I PIOTROWSKI 


W WARSZAWIE. 38-57-41 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy 
Elektoralnej Nr. 23, w podwórzu. 


RR RA 


Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. 


oOwwww"wwvwwwwwwwoywwwwww 


AYUARUUARYGY CERA 


PÓLECA SIĘ: 


Można dostać takowe w różnych składach win w Warszn- 
wie i na Prowincyi. 1-52-46 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
Ludwika Szepskiego 


Nowy-Swiat Nr. 19 wprost Smolnej. 
== | Przyjmuję obstalunki z własnych i powierzonych materyałów, wykonanie 
| staranne, ceny nizkie, Wybór materyałów krajowych i zagranicznych. 
Wielki zapas gotowych spodni. Fraki do wynajęcia.  318—26—16 


"Kusy jedwejs 9Áq uejujmOd NYJ0% EN 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 
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Na korku powinien być stempel firmy. 


l 


| Magazyn Ubiorów Męzkich < MB 


gotowych. Wykonywa obstalunki sumiennie, elegancko i tanio, 
egzystujący od 1882 roku 


podług ostatniej mody, z własnych i powierzonych materyałów, 


damia WW, PP. Klientów w Warszawie i na prowinoył, że ma 
zawsze wielki wybór fraków do wynajęcia. 


AJ arszawa. 
10. Elektoralna 1O. 


K p Q P a e L J wW € K i a ra 0 na składzie posiada materyały zagraniczne i krajowe. Zawia- 1 
i LU 1 
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Ceny przystępne. 
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25 OTWARTY ŚWIEŻO | gi Ka 
*SkładMateryałówAptecznych;qg: 
| azyaia aj: bA 
W zaorszawa SZTROMAJEI 


w Płocku, ulica Grodzka Nr 9, PEPES 
poleca artykuły w zakres składu wchodzące. A 


C ALOSZE nanufaktury gumowej Fabryka Cukrów 
eraty, Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe, i Czekolady 


Guma i Wyksatyna da słabych osób Winkler i Kraszewski 


s DW ORO) | Rymarska l6, Wierzbowa 5, 
iW. Michalski, Mimo, || "0nSwet37, _Marszatawsia i 
< x 9 * poleca codziennie świeże: 
pz EA PT oe A 50 kop. 
ZAKLAD GALWANICZNY Karmelki owocowe funt 513 5 130 kop. 
A om ussel, Batony Paladino po . . . 5 kop. 
Lucyana KATOON PRANE l E E ; 
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Czekolada i Kakao. 
w WARSZAWIE ; : ai 
ulica CZYSTA Nr 8, Ogromny wybór Bombonierek.  460—4—2 
prowadzi motorem gazowym i dynamoelektrycznemi maszynami, które 


ają meżność prędkiego i trwałego wykończenia robót powierzonych, a tem JA i KA RZEZNICZA 
samem względnie tanio. Zakład przyjmuje do odnawiania i reperacyi naj- 
bardziej zniszczone przedmioty, jakoto: srebra, platery i bronzy, oraz | ; a > } : : 
grebrzy, złoci i » SAN tak sposobem galwanicznym jakoteż i w ogniu, Jee dą wydzierżaw nia + Wira wj garigis i RASZTIa 7626 a 
Kościelne roboty najbardziej zniszczone wykonywa dokładnie | /4CZnie z mieszkaniem i zabudowaniami. Konkurować mogą tylko chrze- 


i sumiennie. 391—10—5 Bcianie. Wiadomość w Administracyi dóbr w Wilanowie. 476-3-2 


EO SEZ WAP 


> _ 1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 
granicznych. —3) Dawanie przekazów i wypłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. —4) przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych Ii Il Emisyi — 6) Załatwianie konwersyi w Towarzy- 


stwach Kredytowych: gz a. 
ziernmsekzierma i MLiejszierx.. 


1) Bezpłatne stale spraw dzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu aż do odwołania, O wylo- 
sowanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 

muje odpowiedzialność —8) Wogole dokonywa wszelkich operacy) w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszelkich 
A w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (2—52—37) 
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królewska 6, róg Sasklego Placu 


naprzeciw pałacu Kronenberga. 
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Treść nur eru: Nie tędy droga Szanowne Panie! (Studyum o emancypacyi kobiet) przez Ks. Karola Niedziałkowskiego (d. c.) — 
Adryan Lemmi, najwyższy wódz masonów, przez Dominika Margiottę (przekład z traneuzkiego) d. c.— Z kroniki naukowej, przez Kadeesa.—Na 
posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego świata, przez E. Jerzynę.—Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Rozmaitości. —Sprawozdanie 
handl.—Odpowiedzi redakcyi.—Ogłoszenia —W odcinku: Na oślep, powieść współczesna w trzech częściach, przez Antoniego Werytusa (d. c.) 


Redaktor i Wydawca „Jam Jelenski. foaeoaeno Ilenaypoio — Bupuaca 2 Honópa 18951.  (Drukiem „Wieku“, Nowy-Świat Nr. 61). 


